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K lą s k a  G r e c y i .
Klęski wojsk tureckich pod Esldsaehir 

I Affiunj-Karahissar zmieniły się w ciągu 
dwóch tygodni w zupełną katastrofę armii 
króla Konstantyna. Z niesłychana szybko­
ścią ścigając i bijać ciągle Greków posu­
nęła się armia turecka o 350 km. ku zacho­
dowi i dzisiaj znajduje Bię już w najbliż- 
szem sąsiedztwie Smyrny. Zajęte zop-tały 
przez Turków wszystkie miasta w pobliżu 
Smyrny leżące, a  więc Aidin, Kossaba, Mah- 
tóssa (starożytna Mągneżia) i Bcrgama (Per- 
panum): oddziały Kemala Paszy dotarły do 
Worzą Egejskiego. Smyrna jest ouocŁOna 
I wątpić można, czy zdemoralizowane i po­
zbawione artyleryi — niedobitki helleńskie 
notrafią jej obronić, zwłaszcza, że setki ty­
sięcy cywilnej ludności greckiej uciekają­
cej przed Turkami powięlcszają panikę 
i wprowadzają chaos na tyłach annii. O re­
gularnej ewakuacji Smyrny nie można 
wobec tego myśleć i szczęściem będzie dla 
Greków, jeśli uda im się cało dostać na 
okręty choćby bez materyalu wojennego, 
którv wpadnie w ręce zwycięscy. Dla cha­
rakterystyki panicznego odwrotu Greków 
Łnamionnem jest wzięcie do niewoli turec­
kiej naczelnego wodza greckiego oraz 700 
arm at.. Nieco lepiej wiedzie się Grekom na 
północy, w  okolicy Brussy, gdzie odcięte 
od południowej grupy wojska greckie po­
dobno utrzymały dyscyplinę i stawiają opór 
Turkom, jednak i tam biuletyny angorskie 
stwierdzają stały marsz naprzód Kemala 
Paszy.

Tak więc zupełnem fiaskiem kończą 
się plany jońslde króla. Konstantyna, który 
jeszcze w r. 1921 zapuścił się ze swemi woj­
skami prawie pod samą Angorę i odrzucił 
propozycyę rozpoczęcia, układów pokojo­
wych', przedstawioną mu 26 marca lVr, przez 
tnccarstwa. Propozycya ta  pogarszała wpra­
wdzie, korzystne, przez Yenizełosa. w roku 
1921 dla Grecyi uzyskane, warunki pokoju 
® So\ res i jednak pozostawiała Grecyi Tra- 
cyę bułgarską z portem Dedeagacz i Tra- 
eyę turecką z Adrjanopołem, przeto posia­
dłości Grecyi podsuwały się prawie na od­
ległość ognia artyleryjskiego pod Konstan­
tynopol. Smyrna z obszarem przyległym miar 
ta. być w ciągu 4 miesięcy po zawarciu po­
koju opuszczona przez wojska gack ie  i od­
dana Turcyi jako teiytoryum autonomiczne 
* gwarantowaną przez Ligę Narodów ochro- 
bą chrześcijańskich mniejszości. Gabinet 
'ateński uznał te warunki za nienadające się 
do dyskusji. Dzisiaj zawiadomił już moear: 
stwa, że gotów jest zaraz ewakuować Małą 
Azyą. Kemal Pasza nauczył dyplomatów 
preclach skromności...

Zwycięstwo Turków przypisać należy 
przedewszystkiem zapałowi patryotycznenu 
ąinmii a ludności tureckiej, k tóra słusznie 
Małą Azyę uważa za kraj w zupełności otto- 
mański i za swa prawą ojczyznę. Odradza­
jąca się Turcya otrzymała, nadto w  Kema- 
lu Paszy znakomitego wodza, organizatora 
i dyplomatę. Wreszcie układ angorsld zape­
wnił Turkom życzliwą neutralność Francyi, 
i przywrócił im Gylicyę. I na pewno nie 
były kłamstwem doniesienia greckie, że ar­
mia Kemala posiadała w ostatniej orenzy- 
wte no'wa i liczną artyleryą-.. francuską, 
oraz amunieye i aeroplany pochodzenia, fran­
cuskiego- Wprawdzie bowiem mocarshwa 
Ententy zobowiązały się nie wspomagać 
bronią żadnej ze stron walczących atoli 
prywatnym przedsiębiorcom pozostawiono 
wolność handlu materyałem wojennym. Ko­
rzystały z tej wolności firmy angielskie, by 
uzbroić armię Konstantyna, podczas gdy 
Francuzi, sympatyzując z tradycyjnym 
łwym sojusznikiem tureckim, posłali Kema- 
lowi swe sławne baterye. Zwycięstwo Tur- 
iAw staje się więc dzisiaj zwycięstwem sta­
nowiska francuskiego na bliskim Wschodzie, 
podczas gdy klęskę Greków głęboko odczu­
wa; Anglia jako fiasko swej anty tureckiej 
poh tyld w z.ackiodnie j Azyi.

Jeszcze w tym miesiącu zebrać się ma 
w Wenecyi konfereneya pokojowa Enten­
ty  i obu państw walczących. Zachodź- j e d ­
nak uzasadniona obawm, że zwycięska Tur­
cya mniej niż kiedykolwiek dotąd będzie 
skłonną do przyjęcia warunków mocarstw 
z 26 marca. Już dzisiaj pojawiają się enun- 
cyocye tureckie tej treści, że Konstantyno­
pol, Adryanopol i półwysep Gallipoli, two­
rzące stan posiadania Turcyi w Europie 
przed r. 1914, muszą przy Turcyi pozostać. 
Oczywiście Anglia i Grecya będą się bronić 
gwałtownie przed tern żądaniem, które go­
dzi w ich ostatnio nabytki. Kemai nie posia­
da floty, nie może więc siłą zbrojną opano­
wać Tracyi i Konstantyn opola. Nie jest on 
J e d n a k  cni!Idem bezbronnym. Oświadczą się 
*a nim ar Wenecyi Francya, a częściowo 
Włochy. ,.Tcmns“ nn. nisze iuż wyraźnie.

że Turcyi trzeha oddać posiadłości europej­
skie z roku 1914, a  nadto Bułgaryi dać 
przystęp do Morza Egejskiego. Ponadto mo­
że Kemal zaatakować Anglię w  Mezopota­
mii, gdzie pod protektoratem angielskim rzą­
dzi król FeLsal. — By łoby to poważne gro­
żenie obecnej pozycył angielsldej w  
Azyi Zachodniej. Turcy staliby się znowu 
mocarstwem muzułma.ńsMem, wywiecaj%- 
eern wpływ na cały Islam. W ystarczy zesta­
wić możliwe konsol weneye takiego obro-

fci rzeczy, by zrozumieć, Że Anglia nie zgo­
dzi aię Łatwo nal prawdziwe rwamtoanienie 
Turcyi. Dotąd ciężar w ojny z l^ircyą pono­
siła Grecya. Obecni© po rozbick arsniii grec­
kiej Anglia musi saana, borykać się  z  proble­
mem1 tureckim. Zajmie to  jej na pewien 
czas uwagę i  wysiłki dyplomatyczne. Wiado­
mo zaś, że z  reg u ły  Europa E w ła ezcza  Środ­
kowa, dobrze na tern wychodziła, gdy An­
glia' mniej się jej sprawami zajmowała, an ­
gażując się w innych częściach  świata...

Przed upadkiem Smyrny.
Londyn. P. A. T. (Wolff;, „Daily Telegraph1' 

donosi, że wedle bezpośrednich wiadomości ze 
Smyrny, miasto uważać należy za osaczone. 
Kawalerya turecka obsadziła wzgórza w pobli­
żu miasta, a  piechota turecka zbliża się do 
miasta. Tureckie samoloty rozrzuciły odezwy 
do mieszkańców Smyrny. Przypuszczają, że upa­
dek miasta jest kwestyę godzin. Wedle infor­
m acji z Konstantynopola, ogzekują tam  dzisiaj 
wiadomości o zajęciu miasta.

Konstantynopol. P. A. T. P r  ednie straże tu ­
reckie znajdują się obecnie w oddałenhi 40 ki- 
Iometrów od Smyrny. Cofające się wojska gre­
ckie palą w dalszym ciągu wszystkie wsie. 
S traty greckie od początku działań wojskowych 
obliczają na 50 tysięcy ludzi, z czego 15 tysięcy 
wziętych do niewoli.

Londyn. P. A. T. Biuro Routera donosi ze 
Smyrny: Grecy organizują dalszą obronę. Gre­
cki minis+er wojny i nrw y szef sztabu general­
nego przybyli do Smyrny. Miasta Kassaba i Ma- 
gnesła stoją w płomieniach. W ojsko ar-giełekie 
w Smyrnie obsadziło gazownię i budynek Ean- 
kn tureckiego.

Londyn. P. A. T. (W. B. K.) Biuro Reutera 
donosi ze Smyrny: Położenie wchodzi w k ry ty­
czne Btadyum. Angielski admirał Brock oddal 
do dyspozycyi ludności angielskiej kiłka okrę­
tów. Francuzi i Anglicy wysłali dla ochrony 
swych' obywateli wojska i wezwali mężczyzn 
do wstępowania do armii ochotniczej. Mustafa 
Kemal pasza opublikował rozkaz dzienny, w 
którym oznajmia, że każde prześl&doY anie 
chrześcijan ukajano będzie śmiercią.

Paryż. P. A. T. „Intrarsigeant*’ donosi 
z 'Aten, ze greeld nadkomisarz Smyrny schro­
nił się .aa pokład jednego z okrętów greckich, 
stojących w porcie,

WÓDZ GRECKI W NIEWOLI 
Angora. P. A. T. Do niewoli furęM ejj dos‘ał 

się wódz Trikopis wraz z 500 oficerami grecki­
mi. Trikopisa odprowadzono niezwłocznie do 
Mustafy Kemala paszy. Tegoż dnia wzięto do 
niewoli 12  tysięcy żołnierzy.

Ateny. P. A. T. Wobec wzięcia do niewoli 
przez Turków greckiego wodza naczelnego 
Trikopisa, nowym generalissimusem mianowany 
zestal generał Polimenacfcos. Nowy wódz ogło­
sił rozkaz dzienny do a "mii, w  którym  naka­
zuje przestrzeganie najsurowszej dyscypliny. 
W ydane zostały nowe zarządzenia, celem 
utrzymania spokoju wewnątrz kraju.

WOJNA W MEZOPOTAMII?
Londyn. P. A. T. „F.remng Standard11 po­

daje wiadomość, jakoby Turcy nosli się a za­
miarem zaatakowania Mezopotamii. Wiadomość 
ta  do żywego poruszyła cały Londyn. Skądinąd 
nadeszły też wiadomości o gorączkowej dzia­
łalności, jaka daje się zauważyć w angielskich 
ośrodkach wojskowych w Mezopotamii.

Lontivn. P. A. T, „Daily Mail11 donosi, że 
należy oczekiwać nowej wojny w Mezopotamii. 
W jednej z potyczek 100 żołnierzy indyjskich 
zginęła, zaś zranionych zostało dwóch żołnie­
rzy angielskich.

GRECYA PROPONUJE ROZEJM.
Konstantynopol. P. A .T. (Hava?) Drago­

mani przy poselstwie irancuskiem, angieisldem 
i włoskiem oświadczyli rządowi Angory7, że 
Grecya zgodziłaby się na ewakuacyę Azyi 
Mniejszej pod warunkiem natychmiastowego za­
warcia roze mu. W razie zgody ze strony Angory, 
parła mentaryusze spotkaliby się w strefie neu­
tralnej dla ustalenia warunków zawieszenia 
broni.

WARUNKI RZĄDU TURECKIEGO.
Rzym. P. A. T. (W. B. K.) W rozmowie z pa­

ryskim korespondentem „Corricre d1 Italia" 
oświadczył przedstawiciel rządu angorskiego, 
Ferid Boy, że warunkiem pokoju ze strony 
Turcyi jest, by państwo otoinańskie pozo­
stało niepodzielone; by w Kara, Srivan i Batum 
oraz w zacbodmej Tracyi odbył sie plebiscyt; 
by były dane gwarancyo, te  Konstantynopol 
i morze Mamiara ne będą oddane żadnemu ob­
cemu mocarstwu oraz by Dardanele były otwo­
rzone dla wolnego ruchu handlowego,

POŚREDNICZĄCY PROJEKT SCHANZERA.
Rzym. P. A T (Havas). Schanzer zapropono­

wał Francyi i Angli, aby zwrócić się do obu 
wojujących stron z propozycyą wysłania przed­
stawicieli do Wenecy: dla zbadania sytuacyi, 
oraz ewentualnego znalezienia wstępnych pod­
staw do zawarcia pokoju Ageneya Stcfaui za­
znacza, że zebranie nie miałoby wcale charak­
teru konferencji, jaką  zamierzano odbyć po­
przednio w Wenecyi i zajęłoby się tylko w in­
teresie ogólnym przygotowaniem pokoju mię­
dzy Turcyą i Grecją.

NOWY PREMIER GRECT'
Londyn. P. A. T. (Router). Wedle doniesień 

z Aten, Karogeropulcs podjął się misyi utwo­
rzenia gabinetu.

Ateny. P. A. T. (Havas). Kalogeropulos 
oświadczył, że jedynym programem nowego 
rządu jest uwolnić kraj z krytycznej sytuacyi. 
w jakiej się obecnie znajduje, oraz uczynić 
wszystko, co jest możliwe, dla ocalenia narodu.

m, Łeranir byłej dzielnicy pruskiej, znajdują­
cym się w pierwszym i drugim stopniu płacy.

6. Rząd zgadza się na dostarczenie wszyst­
kim pracownikom noc/t, telegrafu i telefonu 
deputatu węglowego za rok bieżący w ilo­
ściach, które otrzymują kolejarze, z rozłoże­
ni®* zapłaty na ra ty , któ-yefa uiszczanie roz­
pocznie się w czasie późniejszym. Otrzymywa­
nie przez pracowników węgla nastąpi najdalej 
w październiku.

7. Zgodnie z oficjale em przyrzeczeniem pre­
zydenta ministrów i ministra skarbu, umożli­
wione zostanie ministrowi poczt i telegrafów 
załatwienie wszystkich drobniejszych spraw we 
własnym zakresie, po uzgodnieniu z zarządem 
głównym Związku pracowników poczt, telegra­
fu i telefonu Rzeczypospolitej Polskiej.

8 Rząd przyrzeka, że nie będzie stosował ża­
dnych represji ani obecnie, ani w p ry sz ło śc l 
względem tych pracowników, którzy przyjęli 
udział w strajku.

Podpisali: Minister poczt i telegrafów '(—-)1
Zarząd gŁ Związku pracowników poczt, te ­

legrafu £ telefonu Rzeczypospolitej Polskiej.
WIEC PoGZSTOWCÓW W WARSZAWIE.
Warszawa. P. A. T, Na godz. 9 rano w po­

dwórzu głównej poczty przy placu Napoleona

L 8, zwołany został wice sprawozdawczy pra­
cowników poczt, teiegralu i telefonu La mia­
sto W arszawę w sprawie likw idacji strajku.

Przyznanie zaliczki urzędniksm.
Warszawa. (TeL wł.) We czwartek wieczo­

rem odbyiy się dwie konfereneye w sprawie 
podwyżek urzędniczych w związku zc wzro­
stem drożyz 13 . Premier i minister skarbu przy-! 
jęli dełegacy" przedstawicieli stowarzyszeń pra­
cowników państwowych, Związku zawodowego 
kolejarzy, Związku nauczycieli szkół średnich. 
Minister skarbu oświadczył, że skłonny jest 
poprzeć sprawę na Radzie ministrów o udzie­
lenie jednomiesięcznej zaliczki zwrotnej w wy­
sokości ostatnio pobieranej pensyi wraz z doua- 
tkanń, z tern zastrzeżeniem, że termin spiaty, 
jej będzie ustalony później, jednakże nie' 
wcześniej, jak po uregulowaniu poborów we­
dług nowej ustaw y Zaliczka ta  byłaby udzie-1 
łcna prócz dotychczas otrzymywanych plac 
urzędników zaliczek dwumiesięcznych. Prócz 
tego od 1  października ' wprowadzony Pędzi" 
dodatek za wysługę la t w nowym wymiarze. 
Sprrw* zniesienia pasów drożyźnianych jest 
przygotowywana.

Przesilenie pieniężne na G. Śląsku.

Zakońszenie strajku pocztowców.
Warszawa. P. A. T. O godż. 12 w południe 

uruchomiono pocztę całkowicie. Czynne są 
wszystkie okienka. Ruch na głównej poczcie 
bardzo wielki. Jednocześnie na skutek depeszy 
zarządu wysłanej w nocy, wznowiono pracę w 
telegrafie na terytoryum  całego uaństwa. — 
Stopniowo uruchomiane są  i prowincjonalne 
urzędy. Dziś do wieczora strajk  został wszę­
dzie zlikwidowany.

PODSTAWY POROZUMIENIA.
W arszawa. P. A. T. Zarząd główny Związku 

pracowników poczt, telegrafów i telefonu, dą­
żąc dc zlikwidowania bezrobocia w resorcie po­
cztowo telegraficznym na konfcrencyi z upo­
ważnionym do p ertrak tacji przez rząd Rzeczy! 
pospolitej Polskiej panem ministrem poczt i te­
legrafów, ustalił następujące podstawy porozu­
mienia:

1. Rząd zapewni pracownikom poczt, tele­
grafu i telefonu Rzeczypospolitej Polskiej mi­
nimum płacy od dnia 1 października b. r. Wy­
sokość togo minimum ustalona zostaniu na za­
sadzie notowań głównego Urzędu statystyczne­
go. Po wysłuchaniu opinii zarządu gł. Związku 
pracowników poczt, telegrafu i telefonu, o ile 
nie da się zapewnić tego minimum od 1  paźćz. 
w drodze nowej ustaw y o uposażeniu, zape­
wnione ono zostanie później między minister­
stwem poczt, telegrafu i telefonu a  zarządem 
główhym Związku,

2. Rząd wyraża swoją zgodę na zniesienie 
pasów drożyźnianych z dniem 1  października 
b. r.. o ile weidzie nowa ustaw a o uDosażenin

w życie. W przeciwnym razie z dniem 1 paźdz. 
zostanie zniesiony trzeci pas drożyźniaiiy oraz
zostaną przesunięte większo ośrodki z dru­
giego do pierwszego pasa drożyźnianego.

3. Rząd^irsyzna zaliczki zwrotne natychmia­
stowo, płatne w trybie uproszczonym wszyst 
kim funkeyonaryuszom i urzędnikom do VIII 
stopnia służbowego, w następujących wymia­
rach: a) dla rodzinnych i samotnych, którzy 
wykażą się, że mają członków rodziny na swo- 
jem utrzymanie, w wysokości 8-miesięczriego 
uposażenia; b) dla samotnych w wysokości 
2-miesięcznego pełnego uposażenia. Zaliczki je­
dnomiesięczne. wypłacone powyższym fmik- 
cyonaryuszom, zostaną potrącone w terminie, 
który zostanie późnie; określony, zaliczki zaś 
dwumosięczne dla osób wymienionych pod a) 
w ciągu 12  miesięcy, a zaliczki jednomiesięczne 
dla osób wymienionych pod b) \v ciągu 6-ciu 
mir^ięcy.

4. Minister poczt i telegrafów przedstawi mi­
nistrowi skarbu i Radzie miuistrów konieczność 
wypłacenia zapomóg funkcjonariuszom  kon­
traktowym  i dyctaryuszom, nie mającym po­
mocy materyalnej z zewnątrz, gdyż w' przeci­
wnym razio pracownicy ci, pozbawieni w s k u - 
tek braku odpowiednich przepisów korzystania 
z zaliczek, pozbawieni byliby wszelkiej pomocy 
materyalnej, aczkolwiek najwięcet jej potrzebu­
ją, eo nie byłoby zgodne z duchem ̂ sprawiedli­
wego przyjścia z pomocą ogółowi personalu.

5. Minister poczt i telegrafów' zgodził s.*ę na
udzielenie zapomóg niższvm funkcyonairuszom

Katowice, (Teletf. wł). Dnia 8 września pop. 
przybyło do K atów : o a okolicznych kopalń o- 
koło 10.000 robotników, k tórzy  oblęgli prze- 
dewszystłdam województw'o i prze® póttory 
godziny trzymali wojem odę Rym ara v- pewne­
go rodzaju areszcie. Aby wyrzucić robotników 
% gmachu województwo musiano uciec się do 
podstępu. Oświadczono im mianowicie, ie  wo- 
iewfrda. będzie przemawiał do wszystkich z 
okna, a kiedy brać robotnicza wyYgła na uli­
ce. zatarasowa ło drzwi województwa. Podnie­
cony tłum  rozsypał się po ulicacL miasta. Tu 
i ówdzie próbowano plądrować sfclepj i kar 
wiamia. Poturbowano też kiłfcu żydów sosno­
wieckich i będzińskich, którzy od czasu obję­
cia Śląska przez Polskę zjeżdżają cc dzień jaL 
szaranezfc n a  Śląsk i w ykupują artykuły, jhotw- 
szej potrzeby.

Przyczyny dzisiejszych rozruchów 6ą dwo­
jakie: za jodne ponoszą odpowiedzialność 
Niemcy, za drugie nasze władze. Niemcy, k tóre 
w myśl umowy genewsldej z 15 maj? obowią­
zane są dostarczyć pracodawcom środków pte 
tniczych, stale z wypłatami zwlekają, tłuma­
cząc się spadkiem waluty niemieckiej. Woboe 
tego z końcesm sierpnia stanęła między praco­
dawcami a  robotnikami umowa, na mocy k tó ­
rej od 1  września pensy a ma być wypłacona 
robotnikom nie w dwóch ratach (zaliczka 1 -go 
i peusya 16-go), lecz w trzech (dwie zaliczki: 
26-go i 9-go, a pensy a 15-go). W myśl tej umo­
wy robotnicy otrzymali dnia 26 sierpnia zali­
czkę nmie.jszą niż dotychczas i ich zapasy go­
tówkowe są wyczerpane. Mieli oni jednak dr.. 
9 bu., otrzymać drugą zaliczkę, tymczasem 
wczoraj rano ich zawiadomiono, że wobec bra­
ku pieniędzy wyplata nie będzie uskutecznio­
na. Taki był jeden pofceód rozruchów. Ręka 
niemiecka jest iu  widoczna. Ale władze pol­
skie zarówno centralne, jak  i miejscowe też

Pierwszy wystąp antypsiski „mniąjczsśei 
naro tiow yG h“ .

Warszawa. (Telef. wł). Przedstawiciele blo­
ku mniejszości narodowych złożyli dnia 6 bm. 
prezydentowi ministrów memoryał w sprawie 
rzekomego szykanowania obywateli, należących 
do mniejszości narodowych przy sporządzaniu 
spisów wyborców. W skutek tego zwłaszcza 
na kresach znaczna część ludności niepolskiej 
ma być nieprawnie pozbawiona prawa głoso­
wania. -Prezydent ministrów przyrzekł rozważyć 
memoryał i po porozumieniu z ministrem spr. 
wewnętrznych, zarządzić środki poręczające 
czystość wyborów.

Jest to pierwszy występ bloku mniejszości 
na terenie politycznym, charakterystyczny dia 
roli, jaką w przyszłości blok ten niew ątpliw e 
odegra. Chodzi o wynajdywanie coraz to  no­
wych pretensyi mniejszości narodowych, aby 
upozorować wrogi stosunek bloku do Polski 
i mieć podstawę do późniejszych targów o ró ­
żne ustępstwa. Znać wprawną rękę 5 spryt aran­
żerów.

Zjednoczenig mieszczańskie zmienia 
firmą.

W arszawa. (Tel. wl.) „Kurycr Warszawbkl11 
zamieszcza list komitetu- wyborczego Zjedno­
czenia mieszczańskiego, wyjaśniający, że stron­
nictwo to wystąpi w wyborach do Sejmu sa 
modzielnie z własną listą pod nazwą „Centrom 
mieszczańskiego".

ponoszą odpowiedzialność za to, co się dzieje 
na Sląsfcu. Ereedewszystkiem nic nie czynią, 
abj Kwiekwzr-t wydajność naszych kolei pobu­
dować nowe tory, ułatwić wywóz węgla w głąh 
PolskL Następnie aprowizacja Śląsk? pozo­
stawi? dużo do życzenia, brak chluba.' mięsa, 
ziemriaków, i wszelkich jarzyn. Lud pracując i 
odźy wij się źle, co także uspokajająco na jego 
humor nie wprywt- T aka jest sy tu ac ja , a wła­
dze centralna zachowują wobec niej olimpij­
ski zaiste spokój. Go do władz miejscowych, 
nie wydaje się aby stały  one na wysokości 
zadania i ujawniały dość energii. Nadchodzą­
ce wybory onieśmieliły zdaje się, nasze wTojo- 
wćd-stwo śląski a

AKCYA ZARADCZA RZĄDU.
W arszawa. P. A. T. Biuro parsowe Minister-' 

stwa skarbu komunikuje: Na tle ogólnego prze­
silenia pieniężnego w Niemczech wyniK? ostry 
w a t  pieniędzy nr. G. Śląsku, ujawniający się 
w braku • środków obiegowych. Am bank Rze- 
szy, ani cztery znajdujące się if @. Śląsku naj 
większe banki nie są w możności zasilić banku 
odpowiedniemi sumami marek niemieckich i do­
starczeniem środków na wypłaty • robotników. 
Zaznaczyć należy, że te banki winne są w obe­
cnej chwili Polskiej Krajowej Kasie pożyczko­
wej przeszło 200 milionów maren niemieckicn, 
których wyrównać obecnie nie są wstanie. \1 o- 
bec tego Ministerstwo skarbu. ■ porozumienia 
z Polską Krajową Kasą pożyczkową, zarządziło-. 
1. wysłać dzić o godz. 11 do Kafowie specjal­
nym pociągiem zapas marek na zaspokoje­
nie chwilowych potrzeb r #ku; 2 . otwor/.yć od- 
dziaty Polskiej Krajowej Kasy pożyczkowej 
w Rybniku, Królewskiej Hucie L Tarnowskich 
Górach; 3. ustanowić od p o riec/lulku aż do 
opanowania kryzysu codzienną re lację  między 
marką polską a  marką, niemiecką.

„Rozwśj” przeciw etitonomii M a p a is k i 
WsGiłodiiioj.

Lwów. PAT. Dziś rozpoczął się r,v Lwowie 
czwarty ogólny zjazd ..Rozwoju" przy współ­
udziale delegatów z Chlej Polski. Zjazd zagaił 
ar. Robi, poczom imieniem mia-ua powitał 
zjazd prezydent Ncumann. l’o wrlnuze preze­
sem p. K a m o  Siedleckiego z W arszawy prze-., 
mawiali delegaci z całej Polski, poczem p. 
Krzysztofowlez wygłosił referat o ..Projekcie 
samorządu we Wschodniej Malbpolsce". Popo­
łudniu odbył się pochód z wieńcami na ©mu­
tra obrońców Lwowa, gdzie przemawiali ks. 
Wyrębowski i p. Krzysztofowicz, oraz jeden z 
obrońców Lwowa. W czasie obrad popołudnio­
wych uchwalono wysiać do prezydenta No­
w aka i m arszałka Trąmpczyóskl-go telegram 
treści następującej: Czwarty ogólny zjazd to­
warzystwa „Rozwój11 zebrany w liezlpc prze­
szło 2000 osób z całej Polski uchwalił w dniu 
8 września br. protest przeciwko rzą< owemu 
projektowi ustawy o samorządzie w wojewódz­
twach w'ScuOćniej Małopolski gdyż grozi cm 
zniszczeniem polskości tej odwiecznej polskiej 
dzielnicy i wzywa sejm i cały naród polski, 
aby nie dojmścity pod żadnym warunkiem do 
zrealizowania tego projektu.

NACZELNIK PAŃSTWA NA RADZIE MIN
Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek odbędzie się 

Rada ministrów, prawdopodobnie pod osobi- 
s to n  przewodnictwem Naczelnika Państwa.

We wtoiek wieczorem Naczolnik • 1’aństwa. 
wyjedzie do Bukaresztu.



Sir.

Sienkiewicz o wyborach.
(Aktualne przypomnienie). •

/W  dzisiejszej agitacyi wyborczej wBrto przy­
pomnieć artykuł naszego największego pisarza, 
ogłoszony przed la ty  p. t. „Zjednoczenie Naro­
dowe". Tę sam ą aktualność, co wówczas, po­
siadają i dzisiaj poszczególne ustępy tego pię­
knego i .rozumnego artykułu. Sienkiewicz pisze 
w nim:

..Brzmią nam jeszcze w uszach niepodobne 
do*wiary okrzyki „Precz z Polską!!”, w yda­
wane na ulicach W arszawy i innych miast 
w Królestwie; s to ją  nam jeszcze w oczach 
paszkwile drukowane na Orla Białego w pi­
smach liierosyjskieh i nierządowych. Pamię­
tamy, z jaką  usilnością odwodzono ludzi od 
idei polskiej i od miłości Ojczyzny. Byłoby 
złudzeniem mniemać, że tych ludzi już nie­
ma. lub żo ich jest garstka  nieznaczna. Bar­
barzyński i pozbawiony mózgu s o c y  a- 
1 i z m krajow ego wyrobu, oraz jogo zagra­
niczny dla krajowego użytku surogat, ogar­
nęły spcuc zastępy, zwłaszcza w klasie robo­
tniczej i zrobiły swoje".
Na teoats,t obrony żywotnych interesów Pol­

ski rzuca genialny pisarz tak ie  jasne zdecydo- 
y one słowa:

„Nie! Polski i jej. interesów nie mogą bro­
nić arri dzisiejsi socyaliści, którzy jej ghipio 
nienawidzą, ani anarchiści, k tórzy szarpią 
jej węlrzuośei, ani wogóle poboczni synowie 
rowolueyi rosyjskiej ł  bratobójcy* Żeby 
b r o n i ć  n a r o d u ,  t r z e b a  b y ć  z  na r  
r o d u  i t r z e b a  g o  k o c h a ć l  Je s t to 
jednym z warunków nietylko uczciwej, ale 
i rozumnej polityki".
A jakąż niezwykłą aktualnością wobec osta­

tnich przejawów działalności bloku lewicowo- 
żyd owakiego tchną słowa wypowiedziane o roli 
iydostw a w naszej wewnętrznej polityce:

„Bo socyalistów i postępowców należą 
wreszcie w znacznej części u nas i oświeceni 
ż y d z i  Wielu z nich zerwało otwarcie 
z polskimi ideałami, ale właśnie dlatego spo­
łeczeństwo przygarniając tych, którzy jedna­
ko z nietn czują, powinno tem bezwzględniej 
bronić się od takich, którzy plwając z socya- 
liśtycznycli i radykalnych okien na „szowi­
nizm" polski, upraw iają n im iętrle._  żydo­
wski. Ozy krajowi nip grozi niebezpieczeń­

s tw o , by w skutek albo kartelu  ciemnych sił, 
albo wskutek poparcia żydów lub obałamu- 
conych zastępów robotniczych, mogły man­
daty  paść na ludzi, dla których P o l s k a  
! przyszłość Polski, jako Polski jeet r  z fr­
e z  a o b o j ę t n a ,  a  nawet n i e n a w i s t -  
r. ą ? A /  'j
W ykazując niebezpieczeństwo rządów so- 

cyrdis* yczno-żydowskich w sposób dobitny 
i wyraźny, nieodżałowany autor śmiało i stano­
wczo rozprawia się z zarzutami wysuwanymi 
przeciw stronnictwom narodowym.

0  samej zaś idei pisze:
„Tylko nikczemne i złośłiwe indywidua, 

łub absolutni głupcy mogą porównywać na­
cjonalizm  polski z liakatystycznym  n ac jo ­
nalizmem niemieckim lub czarnosecinnym ro­
syjskim. N acjonalizm  polski nie tuczył się 
nigdy cudzą krw ią i łzami, nie smagał dzieci 
w szkołach, nie staw iał pomników katom. 
Zrodził się z bólu, najwięliszcj tragedyi dzie­
jowej. Przelewał krew na rodzinnych
1 wszystkich innych polach bitew, gdzie ty l­
ko chodziło o wolność. W ybuchnął i rozgo­
rzał w niewoli, jako poryw ku wolności 
W ypisał na swych chorągwiach najszczy­
tniejsze hasła miłości, tolerancjo, oswobodze­
nia indu. oświaty, postępu —  i w  imię tych 
haseł przechodził wraz z całą ojczyzną w oso­
bach swych bojowników przez takie cier­
pienia, przez jakie od czasów chrześcijań­
skich, nie przechodzili bojownicy żadnej 
iunoj idei.

^  Będzie on zawsze najszlachetniejszym 
splotem myśli i uczuć narodu, i  dlatego p o d  
j e g o  s z t a n d a r e m  s t a n ą ć  m o ż e  k a ­
ż d e  p r a w d z i w i e ,  nie zaś pozornie tyl­
ko polskjc stronnictwo i k ad iy  pojedynczy 
człowiek, w t którym  wedle słów starej pa- 
tryótycznej pieśni „polska dusza wie“.
W arto przypomnieć t-ę d um ią  i wspaniałą 

obrono „polskiego nacyonalizmu", którym  dziś 
jak straszakiem powiewa lewica przed wybor­
cami. Ołos Sienkiewicza brzmi i dzisiaj do na­
rodu jako  wezwanie do walki z międzynarodo­
wym socjalizm em  i z zalewem żydostwa na

STANISŁAW KUTRZEBA*

%asza polityka zagraniczna.
(Ciąg dalszy).

Trzeba się liczyć z tem, iż gospodarezy n a ­
po r niemiecki na Polskę będzie coraz się wzma­
ga ł w miarę nastaw ania normalnych z niemi 
stosunków. Przeciętna zaludnienia Niemiec 
wzrosła po wojnie niesłychanie,, gdy  odpadły 
.od ruch obszary słabiej zaludnione (Poznańskie, 
a zwłaszcza Pomorze); w cyfrach zaludnienia 
w ykazywanych przez sta tystykę powojenną, 
widać jaskrawo, jak  silnie uprzemysłowione 
są Niemcy. Ten przemysł, a i dalszy przyrost 
ludności, którego chyba przemysł niemiecki nie' 
będzie m ógł w całości pochłonąć, będą szukały 
sobie pola pracy czy odbytu z wielką siłą,. Po­
zbawione kolonii, jako naturalnego terenu od­
pływu, pozbawione też częściowo dawnych 
targów  przez rozwój przemysłu innych państw 
w czasie wojny i zastąpienie przez nie wytwo­
rów niemieckich, Niemcy będą zmuszone przeć 
przemysłem i ludnością w kierunku tych tere­
nów, gdzie natrafią na opór najmniejszy — 
rfdzie więc przemysł słabiej rozwinięty i lu­
dność rzadsza. Dziś ten ued Niemiec jroEnodar-

GŁOS NARODU" z dnia I£  Września, 1922'R oFu. Sr. 205.

obszary naszego narodowego życia i naszego 
stanu posiadania. Chrześcijańska Polska winna 
rnieć w pamięci upomnienia Sienkiewicza, gdy 
pójdzie w listopadzie do um v wyborczej.

ta-ho.

Z dnia politycznego.
Flota angielska w Gdańsku.

Komisarz Ligi narodów w Gdańsku, gen. 
Hacking, wydał niedawno orzeczenie, źo Polska 
nie ma prawa witać obcej floty na wodach 
gdańskich. Orzeczenie to, zaskarżono oczywi­
ście przez Polskę przed l ig ą  narodów, jest 
jaskrawom naruszeniem trak ta tu  wersalskiego 
i konwencyi polsko-gdańskiej, które to  trakta­
ty  wyiażnie: 1) przyznają Polsce prawo korzy­
stania „bez żadnych zastrzeżeń" z portu gdań­
skiego; 2) powierzają Polsce międzynarodowe 
zastępstwo miasta G dańska Z obu tytułów po­
siada zatem gen. komisarz Polski w Gdańsku 
prawo przyjmowania i oddawania urzędowej 
wizyty komendantom floty obcej, jak a  zawinie 
do portu gdańskiego. Rząd polski winien teraz 
dopilnować sprawy, by orzeczenie Ligi naro­
dów, tak  skłonnej do ograniczania naszych 
praw w Gdańsku, nie potwierdziło bezprawnego 
i krzywdzącego nas w yroku gon. Hackinga.

Właśnie w tych dniach przybyła druga część 
eskadry angiolskiej, a mianowicie trzy krążo­
wniki i 4 torpedowce do portu gdańskiego. Na­
tychmiast po zarzuceniu kotwicy zjawił się 
na pokładzie sta tku  admiralskiego „Delhi" 
oficer polskiej m arynarki, by powitać gości 
angielskich imieniem polskiego dowództwa. 
Kontradmirał Brand wysłał zaraz swego 
ad iu tan ta  na pokład „Komendanta Piłsudskie­
go" z rewizytą, poczem sam osobście złożył wi­
zytę zastępcy gen. komisarza Polski p. Kęszy- 
ckiemu. Rewizytą p. Kęszyckiego zakończył 
się szereg oficyalnych uprzejmości, które 
świadczą, że nie wszyscy Anglicy zaprzeczają 
nam praw do portu gdańskiego. F akt, że an­
gielska flota uważa się za gościa nie tylko 
Gdańska, ale i Polski, ochłodzi nieco gorące 
głowy nacjonalistów  niemieckich w Gdańsku, 
których pp. Tower i Hacking nauczyli już 
uważać trak ta t wersalski za bezwartościowy 
świstek papieru. Obecnie powstaje ważny pre­
cedens, którego i p-zodstawiciol Anglii w Ra­
dzie Ligi narodów nie będzie mógł nie uznać.

mego ak tu  wyborczego, ale takżo do wszystkich 
wstępnych przygotowań do wyborów. W ten 
sposób pragną Ukraińcy zaznaczyć, że oni jako 
obywatele Małopolski Wschodniej, nie mogą 
wziąć udziału w akcyi, gdyż uznają, że Mało­
polska nie wchodzi w skład Rzeczypospolitej, 
lecz leży poza jej granicami.

Zakaz sprzedaży alkoholu.
W ciągu sześciu tygodni przed wyborami do 

Sejmu i senatu, zostanie zabroniona sprzedaż 
alkoholu.

Ruch przedwyborczy.
Pół miliona wyborców w Warszawie.

Referat wyborczy przy magistracie warszaw­
skim ukończył spisy i zestawienia liczby osób 
uprawnionych do glosowania. Z zestawień wy­
nika, że w Warszawie na 340 obwodów głoso-. 
wania, ogólna liczba wyborców do Sejmu wy­
nosi 543.896, do senatu 8S9.85G, czyli 62% .

Sojusze i kandydatury.
Z nowych faktów  w kampanii wyborczej za­

notować należy formalny alians grupy p. P a­
tka  z „Wyzwoleniem". Zarząd piastowców 
ustalił już listę kandydatów. Będzie to  lista 
wspólna dla P. S. L. i Stapińszczyków. Podo­
bno ani p. Stapiński, ani syn jego, o którego 
kandydaturze donoszono, nie zamierzają ubie- 

ać się o m andat. Prez. Nowak będzie podo­
bno kandydował nie do Sejmu, a do senatu. 
Mówią, że p. Bobrzyński także ubiegać się za­
mierza o mandat" do senatu.

Z bloku mniejszości narodowych.
W łonie tworzącego się bloku mniejszości na­

rodowych nie może dojść do ostatecznego po­
rozumienia dlatego, ponieważ, jak informuje 
„Kureyr Polski", istnieje jeszcze rozbieżność 
między żydowskiem stronnictwem ortodoksyj- 
nem, t. zw. Mizrachistów. a innymi członkami 
bloku. Mizrachiści żądają pięciu mandatnów do 
Sejmu, przyznano im zaś tylko cztery. K an­
dydatam i stronnictwa do Sejmu są: Dr Hau-
sner (Lwów), Dr Fedcrbusch (Lwów), rabin 
Rubinstein (Wilno), Farbsteln i Hellmann 
(Lódż). Do senatu zaś rabin Brcidt z Lipna.

Ukraińcy a wybory.
„Diło“ podaje, że wszsytkie najważniejsze 

polityczne czynniki galicyjsko-ukraińsicie prz-o- 
dewszystkiem: ukraińska rad a narodowa, ukr. 
rada m iędzypartyjna i  inne radykalne partye 
ukraińskie postanowiły nie brać udziału w wy­
borach do Sejmu i senatu. „Diło“ komentuje, 
że ta  abstyneneya odnosi się nietylko do są­

czy i ludnościowy zaczyna kierować się ku 
olbrzymim terytoryom  rosyjskim, wyniszczonym 
gospodarczo i  ludnościowo. Co do Polski, to 
z niej jeszcze żywioł niemiecki obecnie odpły­
wa w skutek wprowadzenia w życie trak ta tu  
pokoju. Ale trzeba się liczyć z tem, że te fale: 
przemysłowa i ludnoścow a w czasie niezbyt 
dalekim będą starały  się i Polskę zalaft Z roz­
ważań tych co do politycznego i gospodarcze­
go ustosunkowania się Polski do Niemiec mo­
żna wyprowadzić wnioski, jaką powinna być 
polityka Polski co do jej zachodniego sąsiada. 
Politycznie Polska powinna stać na stanowisku 
ścisłego przestrzegania trak tatów , lojalnego 
ich wykonywania, gospodarczo, utrzym ując 
stosunki, które wynikają z natury  sąsiedztwa 
i gospodarczego uzupełniania się jego kierun­
ków, strzec się z wielką przezornością, by nie 
dopuścić do uzależnienia jej życia gospodarcze­
go od Niemiec, do opanowania jej przez nie- 
mceki pęzemysł, mogący podciąć rozwój prze­
mysłu krajowego, a  ewentualnie takżo , co 
na razie zresztą jeszcze nie grozi — przed na­
pływem niemieckiej ludności

V. Stosunek do Wschodu.
Jodon z najwybitniejszych polityków pol­

skich określił kwestyę stosunku Polski do Ro­
syi jako „zagadnienie główne" polityki poi-

Teatr im. Słowackiego.
Otwarcie sezonu: „Odludkl 1 poeta" i „Mąż 

i żona" Fredry.
W iemy kulturalnej tradycjo Teatr krakow­

ski przystąpił do otwarcia jesiennego sezomu 
wystawiając dwie sztuki Fredry: jednoaktów­
kę „OdludkL i poeta" oraz trzyaktow ą kome- 
dyę „Mąż i  żona". Przyklasnąć tylko można 
temu wyborowi dyrektora Trzcińskiego i ży 
czyć m i, by z tym  samym smakiem stopnio­
wał dalej nasze artystyczne używanie. Spo­
dziewamy się, żlf po daniu właściwego kamer- 
tenu poprowadzi nas ewolucyjnie przez rozwi­
chrzony romantyzm Kordyana, Balladyny, 
i Liii W enedy do arcydzieła „Nowej Dejani- 
ry", rozedmie _ nam piersi #Dzi:idami", rozto­
czy przed nami filozoficzne widnokręgi W y­
spiańskiego i szczęśliwie dotrze do premiery 
„Zmartwychwstania" Rostworowskiego. Publi­
czność krakowska, na k tórą ta k  wiele słyszy 
się narzekania, a k tó ra  w swoim czasie tyle 
razy wypełniła tea tr po brzegi, by w skupie­
niu wysłuchać kazania Skargi, tłocząc się jak 
niedawno temu innego rodzaju publiczność z 
Kaźmierza i Stawi omia na obchodzie Przyby­
szewskiego, chyba okaże się na wysokości przy­
padającego jej zadania.

„Odludki i Poeta"... Moliere... Comedie Fran- 
caise... tak  — pożądaną była ta  nuta...

Czy mimochodem wolno mi zapytać, kiedy, 
jak i dlaczego przechrzczono Teatr mego dzie­
ciństwa, Teatr Modrzejewskiej i Roflmańowej, 
T eatr Fredry na tea tr Słowackiego? Jakim  
młodzikom wyrwał się tein pomysł i którzy 
ojcowie m iasta ulegli oportunistycznie, prze­
możnym nastrojom chwili?... Nie wyobrażamy 
sobie domu Moliera przedzierzgniętego w Teatr 
W iktora Hugo. Scriba, Sardou lub Rostanda?

Sądzę, że zaczynając od Fredry, dyrektor 
Trzciński postąpił jak wytrawni artyści, k tó ­
rzy nie forsują odrazu głosu. W ytworzył nam 
atmosferę, o k tórą  chodziło, zaczął od sztuki 
k tóra  jest sztuką. Co do mnie byłbym w d a ł 
rozpocząć klasycznie od Zemsty lub Ślubów 
Panieńskich, ale domyślam się aż nadto uspra­
wiedliwionych objckcyi.

„Odludki i Poeta" to  jalcby przygrywka do 
dalszych sztuk Fredry. Myśl śliczna i wdzię­
czna

W małom miasteczku, w oberży powiało na­
gle tchnienie miłości I poezyi i  zaniepokoiło 
w egetacjo ludzkich ślimaków.

W  restau rac ji zajazdu, gdzie Koncentruje się 
akcya, odludki — jeden pijący kawę, drugi 
herbatę, wysłuchują narzekań gospodarza: oto 
córka zakochała mu się w poecie bez grosza.

Pesymizmowi odludka cynicznego już przy 
rannoj kawie przeciwstawia się tęsknica roz­
bitka życiowego, m ruka w okularach popijają­
cego herbatę. \

Oberżysta, typ  ..burżuja", jeśli wolno użyć 
wyrazu, u tartego poza naszą wschodnią gra­
nicą, natychmiast cofa swe zasadnicze objek- 
cye przeciwko poecie, gdy słyszy, że mruk^zą- 
pisał swój m ajątek gruchającej parze. Cud 
sprawiła deklamację na wymowa poety: „pla­
ce aux jeunes!"

T a mamy podwójnie Molierowski zwrot tak 
mity i  pochlebny dla natury  ludzkiej ponoś 
dobrej na dnie .tak rozweselający komizmem 
przeciwstawianego typu materyalisty, w któ­
rym oczywiście nio odnajdujemy się bynaj­
mniej. '

Na tej kanwio haftuj® Frodro z mistrzowską 
biegłością i lekkością swój dyalog na francu­
ską modłę. Zachód — kultura łacińska — 
wpływ naszej wielkiej sojuszniczki — jakźo 
miło użyć tej kąpieli słonecznej! Ani śladu 'de- 
prossyi, k tórą  pozostawia ..Gorie ot urna" Gri- 
bojedo*

„Mąż I żona" to  już innego rodzaju sztuka, 
raczej Beaumarchaas, niż Molierfei-

Kontrowersye, co się tyczy jej nicmoralno- 
ści dochodzą do nas dzisiaj słabnącym kręgiem 
jak  echa procesu o książkę Flauberta: „Mada­
me Bovary“.

Czyi lalki mogą być niemoralne? A światek 
„Męża i żony" jest ta k  jednostronnym, żo omal 
przestaje być ludzkim.

Mamy więo w „Mężu i żonie" wieczny trój­
k ą t małżeński, który dotąd nie uprzykrzy! się 
we Francyi. Ale w sztuce Fredry to już nie 
tró jkąt, ale kwadrat- Obaj, mąż 1 kochanek 
zalecają się pannie służącej, awansowanej z 
roli Rasjcnowskiej konfidentld <ło godności 
czynnej intrygantki „W esela Figara" Po fran­
cusku byłby Fredro dał swej sztuce tytuł: 

„La joumee des dupea".
Bardzo udanym jest moment, w którym  naj­

bardziej oszukana z  czworga, Elwira „robią­
ca scenę zazdrości" mężowi nagłe upuszcza 
z pod szalu pakiety listów od kochanka.

Fredro transponował różne obserwację, zape­
wne prawdziwe, zlał je kompozycyjnie w har­
monijną całość, k tó rą  przedstawia nam w ra­
mach stworzonego przez sienie świata, oder­
wanego jak  bańka mydlana od kuli ziemskiej, 
raz po raz polcazująca nam zlelcka karykatu­
ralne nasze odoief

Rożysornjąc swą premierę p. dyrektor Trzciń­
ski dobrze wiedział, żo szal naszych prababek 
jest flagą, pod która  niejedno da się przemy­
cać, i  szal ten  spełnił szczęśliwie rolę figowe­
go listka.

„Mąż i żona" rozśmiesza, nie budząc ani na 
chwilę owej rozkładowej wątpliwości moral­
nej lub zawahania wywoływanych przez au­
tora „Lekarza na rozdroża “ W sztuce Fre­
dry zasada „ridendo castigare mores” ma pełne 
zastosowanie.

Powinszować należy p. Dyrektorowi Trzciń­
skiemu umiejętnej reżyseryi, pięknych dekora- 
cyi, zwłaszcza w zajeżdzie, gdyż co do fanta­
zyjnych wedgewoodów salonu Hr. Wacławów 
miałbym pewne restrykcje , wreszcie niobjwa- 
lo pompatycznego służącego, który zakasował 
wszystkich. <

W  „Odludkach* zachwycałem się m aską 1 
przedwstępną mimiką p. Dobiesława, dopóki 
był mrukiem.

P. Zbucki wyborny w swej roT mógłby je ­
szcze udoskonalić swe przechodzenie w dysz­
kant.

Para  kochanków chwilami nie wywoływała 
złudzenia, że identyfikuje się ze swą rolą.

W drugiej sztuce, małżeństwo męża i żony 
nie okazało się dofcranem, gdyż p. Kwiatkow­
ski grał bardzo dobrze. Dorównał mu w trze­
cim akcie w  rozmowie na  kanapie p . . Niewia­
ro wicz.

Pani Kopczetwska miała niełada trudną rolę, 
z której nieraz wywiązywał? się szczęśliwie. 
Panna OrKkówna weszła naprawdę w sw ą rolę 
i przedstawiła nam udany typ  zgrabnej i  spry­
tnej subretki. Znać było te  jej w1 te j roli do­
brze.

Ja k a  szkoda, że werwie autora niezawszo 
odpowiadało tempo gry aktorów. W komedjach 
niodalftkich farsy najtrudniejszem do osiągnię­
cia jest owe tempo zasługujące na  pochwałę 
francuską: „c‘est enlere".

Panu Dyrektorowi Teatru, jako reżyserowi, 
należy się za milo spędzony wieczór wdzięcz­
ność, k tó rą  rozciągamy na cały zespół ałeto- 

Franciszek X aw erj Pusłowsld.row.
fiseissKSifgtffjsfrmiBsm

K R O N I K A .
CENNE ZBIORY Ś. P. FEDOROWICZA D L ^  

MUZEUM NARODOWEGO.
Zmarły przed kilku dniami ś. p. Władysław 

Józef Fedorowicz zapisał w- testamencie dia 
Muzeum Narodowego w Krakowie kompleks 
bardzo cennych zbiorów wielomilionowej warto­
ści. W slcład zbiorów wchodzą: biurko z XVIII 
wieku zdobne bronzami w stylu Ludwika XVI, 
bardzo piękny i doskonale zachowany pas pesr- 
sld srebmoli.ty z XVHI wieku, długi na  4 m.

niezwykle szeroki, pas roboty francuskiej, 
przetykany srebrem o wykwintnym tonie, da­
lej zegar t. zw. kafelkowy (stołowy) lubelski 
z X V in wieku, dobrze idący, zegar powozowy 
z tegoż wieku roboty krakowskiej, ze współ­
czesnym futerałem skórzanym, karabe]a ro­
dzinna Fedorowiczów z głownią (Mingą) wscho­

dnią, zdobioną bronzami, tabakiera szczerozło* 
ta  z początków XIX wieku, monety złote, wrfr 
szcie bardzo interesująco okazy zbroi polskiej,

W szystkie te przedmioty zostały już wysta­
wione w Muzeum Czapskich i są  dostępne dia. 
publiczności.

ŚMIERĆ PILOTA NA LOTNISKU W RA 
KOWICACH.

Wczoraj w południe lotnisko w Ra ko wicach 
pod Krakowem było znowu widownia strasznej 
katastrofy, której ofiarą padło życie młodegr 
pilota. Oto o godz. 12 w południo na nowo 
zmontowanej maszynie typu D. 3 wzniósł się 
26-łetni Józef Burnageł, lotnik cywilny, celem 
wypróbowania aparatu. Na wysokości około; 
1000 metrów skrzydło aparatu  nagle odłamało 
się od kadłuba, co spostrzegłszy pilot, chwy­
cił przygotowany od wypadku spadochron i rzu­
cił się z samolotu, szukając w te n  sposób ra­
tunku. Niestety, Burnageł nie wiedział, że nio 
wszystkie sznury były przymocowane do para­
sola spadochronu, toteż wskutek raptownego^ 
skoku zerwała się reszta linek, a  nieszczęśliwy? 
pilot runął na ziemię, ponosząc śmierć na miej-; 
scu. A parat uległ zupełnemu rozstrzaskaniu.' 
Pod wieczór przybyła feomisya sądowo-lekar* 
ska, celem stwierdzenia śmierci pilota; po oglę­
dzinach lekarskich, ciało nieszczęśliwego, które' 
przedstawiało jedną krwawą masę, odwieziono 
do kostnicy przy szpitalu załogi. Bumagel był 
kierownikiem was z tatów lotniczych i jako fa­
chowiec, odbywał stale próbne loty na nawo 
skonstruowanych aparatach. Tragiczny wypadek 
wywołał ogółny żal za dzielnym pilotem, który, 
zginął na stanowisku jako ofiara obowiązku.

Kraków, 10 sierpnia.
Na  CZW ARTEJ STRONIE DZIENNIKA za­

mieszczamy aziś fejleton p. Ant. Waśkowskie- 
go: „Z wycieczek po własnym kraju”. W ponie­
działek podejmiemy dalszy ciąg interesującej 
powieści Meirsa i Darrosa.

Z powodu opóźnionego przyjazdu p. K aroli
H. Rostworowskiego z w akacji, dzisiejszą re­
cenzję  z premiery w teatrze im. Słowackiego 
pisze zastępczo p. Franciszek Ksaw. hr. Pm 
słowskL

Z WYSTA.WY W PAŁACU SZTUKI. Do bie­
żącej w ystawj obrazów i rzeźb w Pałacu Szto 
Id przy pi. Szczepańskim którą  wypełniają 
dzieła-. T. Grot ta, J . Grossego, S. Jasa-M ała- 
chowslrfeeo, St. Masłowskiego, L. Skroehow- 
skiej, T. W aśkowstiego, K. Laszczki, J . Raszki 
i innych, dołączono jeszcze wystawę akwafort 
Wiliama Meyerowicza.

STRAJK POCZTOWCÓW ZLIKWIDOWA­
NY. Na skutek okólnika Ministerstwa poczij 
i telegrafów, strajkujący funkeyonaryusze pocz­
towi w Krakowie wrócili wczoraj w południaj 
do pracy. W godzinach popołudniowych listo­
nosze roznosili zaległą korespondencję. O godz.
I.2C po południu odszedł pierwszy ambulaaą 
pocztowy, w stronę Zakopanego, poczem prajr 
każdym poef-gu kursował wóz pocztowy.

ODWOŁANIE LOTU OKRĘŻNEGO. Zapo. 
wiedziany na wczoraj przed południem lo t okrę­
żny na przesurzeni Warszawa—Lwów—Kra­
ków—Poznań—'Warszaw? został w ostatniej 
chwili odwołany- Lot odbędzie się w przyszłą’ 
sobotę 16 b. m. Publiczność Irrakowska nie by­
ła  uwiadomioną na czas o odwołaniu lotu, toteż 
przy Barbakanie na uL Basztowej tłumy ludzi 
oczekiwały mapróżno przybycia samochodów^ 
które miały kursować między lotniskiem 
a  miastom.

DZIENNIKARZE JUGOSŁOW. W  KRA­
KOWIE. W piątek o godz. 9 wieczorem prze­
była do Krakowa pociągiem od strony Lwowa 
wycieczka- szosem dziennikarzy jugosłowiań­
skich w towarzystwie delegata Ministerstwa 
spraw zagr., p. Żolisławskiego. Przybycia wy* 
cieczld oczekiwali na dworcu przedstawiciela1 
prezydyum Syndykatu dziennikarzy krakow­
skich z wiceprez. Woyczyńskim i sekretarzem 
Korolewiczem oraz grono młodzieży jugosło*' 
wiańaKioj, kształcącej się na Uniwersytecie J a ­
giellońskim. Gości witar red. Woyczjrński, od­
powiadał p. Ivfcowica. Wczoraj Jugosłowian:* 
zwiedzili Wawel, Muzeum Narodowe, kościół 
Maryacki i t, d .  oprowadzani przez rotm. lu. 
Pusłowskiego, oraz kolegów k rakow sk ie j 
W  poradnio Syndykat dziennikarzy krakow­
skich wydał śniadanie na  cześć gości, a  wieczo­
rem gmina wraz z Syndykatem podejmował* 
ich obiadem w salach Starego Teatru. Popołu­
dnie przepędził nasi pobratymcy w salinach
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skioj. Rzeczywiście pomyślne rozwiązanie sto­
sunku naszego państw a do wielkiego sąsiada 
wschodniego miałoby niesłychanie doniośli 
skutki dla ustalenia położenia międzynarodo­
wego Polski. Mając zabezpieczoną swoją żak  
niesłychanie wydłużoną i strategicznie nieko­
rzystną granicę wschodnią, pozostając w do­
skonałych stosunkach z-Rumunią, mogłaby Pol­
ska spokojnie patrzeć w przyszłość, gdyż do­
zwalałoby jej to  skupić całą uwagę na jedynej 
granicy, której mogłoby grozić niebezpieczeń­
stwo: granicy od Niemiec. A temu niebezpie­
czeństwu mogłaby, w tedy śmiało patrzeć 
w oczy, stojąc w przymierzu z Francy.*?.,;

N iestety jednak to  „zagadnienie- główne" 
rozwiązane nie zostało jeszcze i przedstawia się 
ciągle jako bardzo trudna zagadka.

W początkach obecnego naszego bytu pań­
stwowego zrodziła się wielka koncepcja  poli­
tyczna, której autorstwo przypisywano zwykle 
Naczelnikowi Państwa, by od rosyjskiego nie­
bezpieczeństwa zabezpieczyć się przez stworze­
nie między właściwą etnograficzną Polską, zor­
ganizowaną jako państwo, a  Rosyą dwóch 
państw buforowych, to  jest w. ks litewskiego, 
któroby objęło mniej więcej ten teren, który  
miało po uuii lubelskiej, i państw a ukraińskie­
go, składającego- się z ziem ruskich, leżących 
ua wschód od Galicy! i  czfetai Wołynia, który

miał przypaść Polsce. Państw a te  o Polskę by 
się' opierały, niedostatek ich sił państwowo- 
twórczyeh uzupełniałaby pomoc elementów pol­
skich. W ton sposób granice R osji byłyby zna­
cznie od Polski odsunięte, Rosya silnie osłabło-, 
na przfcz pozbawienie jej żyznych, obfitych ta ­
kżo w węgiel i  żelazo ziem południowo-ru- 
skieh, odcięta od dostępu do Mo.za Czarnego. 
Antagonizm rosyjsko-ukraiński gwarantowałby 
opieranie 30-milionowej mniej więcej Ukrainy 
o Polskę. Podobne byłoby stanowisko w ks. li­
tewskiego, ale znacznie słabszego, bo tylko 
kiJkumilionotfegO, ciążącego ku  Polsce nadto 
przez silną tam  liczebnie ludność polską oraz 
przepojenie tych ziem polską i katolicką kul­
turą. Rozpoczęły się nawe^ próby wprowadza­
nia w życie tego planu, rozsypały się one je­
dnak w gruzy przez klęskę wyprawy na Ki­
jów. W zmodyfikowanej już, okrojonej formie 
jeszcze jakiś czas tliły podsycane względami 
r,a ułożenie stosunku Polski do L i tu j  kowień­
skiej. Dużej tej koncepcji, k tó ra  Rosyi miała 
przeciwstawić związek państw  z ludnością 
omal 70-milionową, a  więc prawie równą tej, 
któraby pozostała przy Rosyi, z zasobami zna^ 
czuie od rosyjskich większymi i z ludnością 
o wiele wyżej wyrobioną, nie odpowiadała 
realność rzeczywistych stosunków Na .Ukrai­
nie, jak  i na Białni Rusi nie znalazło ale dość

elementów, koniecznych do zmontowania tych 
odrębnych państwowośoL Niechętne jej wprost, 
stanowisko zajął żywioł etniczny litewski. Pol*; 
skie siły twórcze i militarne były za nikłe, by: 
tę  na napoleońsKi sposób pomyślaną konccpcy^ 
wcielić w życie przez jej narzucenie z gory^ 
ażby olemeuty. w karby  tych nowoutworzonych 
państw ujęte, same mogły dojrzeć do prowa. 
dzenia dalszej pracy.

Ostatecznie trak ta t ~yski ustalił kwestyę przy-, 
należności terytoryów  położonych na wschódj 
od etnograficznej PolskL Bezpośrednią sąsiad 
k% Polski pozostała, jak  była przez wieki, Rfr* 
sya. Tm eba więc myśleć o ułożeniu s to su n k i 
do niej jako do sąsiadjL A sąsiad to , * ktń-i 
rym zachodzą nieporozumienia o graniczną mie­
dzę. Na razie ro-zstrzygnię-te przez tra k ta t ry-i 
skL Ale zgoła nie jest Tzecaą pewna, czy  o  tfet 
torytorya kresowo nie upomni się Rosya, jak a j 
przyszła, czy nawet może nbonns -n—?poV'a no 
jakimś upływie czasu. Sporne te  terytorya* 
leżące po obu stronach gramcy polsko-rosyj­
skiej, były niegdyś między temi państwami* 
spomemi mogą też się stać znowu w przyszło^ 
ści. To główna lcwcstya tego zagadnienia^ 
abstrahuję na  razie bowiem od kw estyi chan 
raktera obecnej Rosyi. t t j j
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w Wieliczce. Dziś wieczorem odjadą, goście do 
Łodzi.

PRZEMYSŁOWCY SZWAJCARSCY, którzy 
bawili od kilku dni w naszem mieście, zwiedzili 
wczoraj zakłady fabryczne w Trzebini, Górce 
i Chrzanowie, oraz kopalnie węgla w Jaworzniu. 
G ościom towarzyszyli: wiceproz. m. Sarę oraz 
sekretarz Izby handlowej, Dr Maiss. Szwajcarzy 
odjechali w *oey do Lwowa.

RUCH PRZEDWYBORCZY W KRAKOWIE. 
Związek krajow y Stow. katolickich stróżów, ro­
botników i służby d-omowej w Krakowie wybrał 
kom itet wyborczy, złożony ze stróżów kaanie- 
nieznyeh, w celu popierania kandydatów na po­
słów do Sejmii i Senatu. Ubiegający się kandy­
daci o poparcie mają się zgłosić ustnie lub pise­
mnie do kom itetu wyborczego w biurze stróżów 
przy vl. Zwierzynieckiej L 7, w  Krakowie.

POPRAWA BYTU SĘDZIÓW I PROKURA­
TORÓW. Między sprawami, k tóre mmisterjum 
sprawiedliwości zamierza przedstawić wrze­
śniowej sesyi sejmowej, znajduje się sprawa 
uposażenia sędziów i prokuratorów.

OSOBISTE. W iceprezydent nu, in i. Pedle, po­
wrócił z urlopu i obejmuje urzędowanie od po­
niedziałku.

„OGONKI" W  KRAKOWIE. W  csUitnich 
dniach widać w Krakowie liczne ogonki, two­
rzące się przed trafikami, piekarniami i księ­
garniami. Mimo to, 4e w bieżącym miesiącu tra ­
fiki otrzymały takie same przydziały, jak  i ”  
miesiącach ubiegłych, palacze otrzymywali mi­
n im aln e  wprost ilości tytonia. Dalsze ogonki 
uformowały się przed piekarniami, które od kil­
ku dni <—: oczekując nowej podwyżki cem pie­
czywa — wypiekają ty lko znikome Oośoi chic­
ha i bułek. Jak  już przed k2ku dniami donosi­
liśmy, w księgarniach panuje niezwyl 1« ożywie­
nie. Młodzież masowo zakupuje książki, które, 
podobnie jak  i istne artykuły, z dnia na dzień 
drożeją. Wiele wydawnictw podręczników szkoi- 
i)veh jest wyczerpanych. ____

“n o w y  c e n n ik  a r t y k u ł ó w  p i e r ­
w s z e j  POTRZEBY. Wczoraj wieczorem pod
przewodnictwem wiceprez. m. D ra Y lelgnsa 

odbyło się posiedzenie pełnej Rady aprowizar 
eyjnej m. Krakowa- Uchrwałooo następujące ce­
ny: 1 kg. cłdnba 300 m it, 1 kg. chieba rasowe­
go  240 mk„ bu’k a  o zwykłej wadze 36 m , ro­
żek i kajzerka po 28 mk., 30 dkg. bułka po 
150 mk., cukrowe po 280 mik.,.'chich w sklepi­
kach o 10 mk. więcej na  1 kg., bułka o 2 mk. 
na sztuce. Wmprzowina 1 kg. 1520 mfc., kotlety 
15G0 mk, sadło 2300 mk., szynka 252D mk., 
kiełbasa 1240 mk., wędzonka 1900 mk., surowa 
1S00 mk., słonina 2300 mk, Wcgiel w składach 
przyp uL Pawiej 1 ctm. 2565 mk., hurtownie 
.w mieście 2785 mb,, detalien ra  -2840 m k^ sól 
warzonka za 1 k g  135 mk., mielona 1(® mk„ 
okruchowa 103.

W ZWIĄZKU Z KRADZIEŻĄ LISTÓW AME­
RYKAŃSKICH w  so"ow jri urzędu, pocztowego 
na  dworcu krakowskim, Dyrebcya pocz* ł te- 
leg”aiów w Krakowie nadsyła -am  obszerny 
kom unikat, w którym  odpiera podnoezooe 
w niektórych dziennikach zarzuty, jakoby osta­
tn ie i poprzednie włamania do wspomnianego 
urzędu na dworcu zdarzyły się z powodu nio- 
d iu lstw a zarządu pocztowego. Również taw * 
się Dyrekcya przed zarzutem, jakoby urząd 
polztc-wy nie wyrabiał poerty amerykańskiej 
szybko i dokładnie, przyczem powołuje się na 
niedawną mspekcyę inspektora, pocztowego 
Stanów Zjednoczonych, p. K enyem , k tóry  wy­
rażał się z pełnem uznaniem dla sprawności or­
ganów pocztowych, zajętych przy obsługiwaniu 
kores pond en cyi amerykańskiej.

FAŁSZERZE PASZPORTÓW ZAGRANICZ­
NYCH. Policya wpadła w ostatnich dniach na 
trop szajki, k tóra  trudniła się fałszowaniem pa- 
szportów zagranicznych. Główny sprawca zdo­
łał zbiedz w stronę Sosnowca. Je s t nim Mojżesz 
Międzygóisid, Śledztwo w tej sprawie prowa­
dzone- jest w Krakowie i we L w crre , gdzie fał­
szerze mieli swą ekspozyturę, W czasie przepro­
wadzanych rewizja znaleziono kilka takich fal­
syfikatów.

STRASZNA ŚMIERĆ TRZECHLETNIEJ 
DZIEWCZYNKI. W ubiegły piątek o godz. 1 
po połuduiu 3-lełuia Marya , Pękalska, córka 
m ajstra  kowalskiego, zamieszkałego w dom u’ 
pod L 44 przy ul, Kazimierza Wielkiego, wpa­
dła przez otwór w ustępie do dołu kloacznego. 
Ojc iec, nie wiedząc co się stało z dziewczynką, 
szukał jej przez blisko dwie godziny i wfęgzcl& 
odnalazł dziecko, niedająee znaku życia. W e­
zwany bezzwłocznie na. miejsce lekarz obwodo­
wy. stwierdził śmierć nieszczęśliwego dziecka.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj wieczorem 
wezwa-s* Pogotowie ratunkowe na ul. Konarskie­
go 3. 27. gdz!e Stanisław Śmitek (lat 24), kołodziej, 
w zamiarze samobójczym napił się tynktury jodo­
wej. Lwtai-z Pogotowia, po przepłukaniu żołądka., 
pozostawił desperata opiece domowej. Powód roz- 
paAdiwrg* kroku niewiadomy.

2 W C  NAPAD BANDYCKI. Onęgdaj w nocy 
jacyś aiewyśledzeni bandyci napadli na Pćłwsiu 
ZwjMrzyniećkieia na Kazimierza Mleko (lat 30), ju­
bilera i zadali nożem ciężką ranę powyżej oboj­
czyka, Lekarz Pogotowia zarządził przewiezienie 
ofiary napastników do szpitala, gdyż okazało się, 
że ibko ma naruszone płuco.

WŁAMANIE. Oncgda’ .weczorem niewyśledzcDi 
dotąd złoczyńcy włamali się do sklepu p". Melona 
w Borku Nałęckim i skradli olbrzym.a ilość bieli­
zny męskiej i damskiej, płócien, perkali i t  d , 
wartości kilkunastu milionów marek.

OLBRZYMIA KRADZIEŻ DOLARÓW Do poli- 
cyi krakowskiej doniósł Andrzej Klimczak, gospo­
darz z Karwiny na Spiszu, że w ubiegły piątek 
skrad-iono mu ze skrzyni w pokoju 3233 dolary 
amerykańskie.

STAN ATMOSFERY. W dniu wczorafs/ym 
pogoda w Polsce kształtowała się pod wpływem 
niżu Larometrycznego z nad Bałtyku, wciśniętego 
między dwa wyże z n.°d A nfR  i Itosyi. i była 
rów itież, iaą w ciągu dni ostatnich, pochmurna, 
chłodna i miejscami dżdżysta.

Temperatura dosięgała w godzinach popołudnio­
wych: w  PornaniUj Lwowie i Kiwercach f H ,  
w Lodzi i Warszawie -(-10, w Pińsku +18, wobec 
kierunku u iatrów przedniego wycinka depresyi, 
t. j. południowych i południowo-wschodnich.

K r a k ó w :  Temperatura +12.7, m.nimum
J  -3-7.4, minimum +9.8, opad 2.8 mm., stan nieba: 
pochmurno.

P r o g n o z a ,  na n i e d z i e l ę :  Przeważnie po­
chmurno, chłodno, miejscami deszcze, wiatry 
zmienne w kierunku i wzrastające w siłę.

Z Potełd { u  fwfałs.
NOWE PODROŻENIE PAPIERU GAZETO­

WEGO. „Iskra“ łódzka donosi: Związek pa­
pierników polskich odbył posiedzenie, na któ- 
rem uchwalono podnieść cenę papieru gazeto­
wego o dalsze 33 proc. T a nowa podwyżka 
zaskoczyła nieoczekiwanie wydawnictwa gaze­
towe, które nie liczyły się z nią przy ostatniem 
podwyższeniu cen za prenum eratę i  sprzedaż 
gazet. To też najprawdopodobniej już w dniach 
najbliższych gazety warszawskie podrożeją . z 
60 na  80 mk., a  ten sam los czeka gazety pro­
wincjonalne.

W  związku z tą  ostatnią podwyżką cen par 
pieni gazetowego, wszystkie pisana żydowskie 
wyznaczyły już od 1 września cenę 100 do 150 
marek za egzemplarz.

PAŃSTWOWA SZKOŁA GOSPODARCZA 
z bieżącym rokiem szkolnym zostaje przeniesio­
na z Bydgoszczy do Cieszyna. Z tego powodu 
wykłady na wydziale rolniczym rozpoczną się 
dopiero 3 listopada. Egzamin wstępny rozpocz­
nie się 14 b. m. je&zczc w Bydgc 3zezy. W Cie­
szynie lljd jie  można zdawać egzamin wstępny 
od 15 października. Bóść zgłoszeń na I  rok wy­
działu rolniczego j’.iż teraz znacznie przekro­
czyła ilość miejsc wolnych.

Ii T A R G Ó W  WSCHODNICH. Ze Lwowa do- 
noszą, że zjazd kupców zamiejscowych i zagra- 
mcm-jeL, szczególnie z Rumunii, Holandyi, 
z Hamburga i Wiednia, a  nawet z kolonii frafn 
euskieh, jeet bardzo zmacany. Obroty już w pią­
tek  szły w  dziesiątki miliardów. Na pierwszem 
miejscu stoją transakc je  w dziale przemysłu 
skórzanego, urządzeń domowych, dywanów, 
w  dziale galanteryjnym, i jubilerskim. Zaznaczyć 
wj pada, że srebra i platyny warszawskie mają 
wieksze wzięcie, niż wyroby zagraniczne.

TAJNA GORZELNIA ŻYDOWSKA W WAR­
SZAWIE. Po blisko czteromiesięcznej obserwa­
c ji, władze skarbowe wykryły wielką, tajną 
gorzelnię w fabryee mydła przy r ł .  Dzielnej. 
Podczas rewfcyi jeden z dwóch braci Miku­
łowski eh, żydów, którzy gorzelnię prow dzili. 
podłożył węgle pod pusty kocioł, aby wywołać 
wybuch- Zdołano zapobiedz ekspdozyi Rrac! Mi- 
kułowskich i dozorcę dom® uwięź'-rto.

ARESZTOWANIE GROŹNEGO BANDYTY. 
Policya śledcza powiatu BdzkŁogo wyśledziła 
i ujęła groźnego bandytę Brykaera. Ujęcie od­
było się bez ofiar w  ludziach.

POWRÓT EMIGRANTÓW CZESKICH DO 
CZECH. Po bitwie pod Białą Góra u r. 1620 
w skutek prześladowań Se stromy zwycięski euro 
Rządu iw str^acł iego wleht Czechów wyemi­
growało 73 ojczyzny. Obecnie Państwowy Urząd 
ziemokS wezwał ich potomków do powrotu 
i wyznaczył im ido osiedlenia się okolicę mia­
sta Zabreh (Hohenstadt) n» Morawie. W  po- 
błrta tego m iasta ma być wyłntdowar.a nowa 
gmina ood nazwą „Ujerad Komemskeho”, ołdi- 
eoona m. 800 rodzin. Podobno zgiorfło się kiż 
włde rodzin; ernigranckieh' % Ntenriee, 
i Rosyl z chęcią powrotu po 300 ła+Łefc. F sąd  
czeska dostarcza im Środków na' pokrycie ko­
sztów podróży.

NiE STARCZYŁA SKÓRKA 7JC WYPRA­
W Ę. Pewicm rentyer franotaskl zapisał 40 tram ­
wajarzom pewnej Trefl, k tó rą  codziennie jeź­
dził, po 1000 franków. Rodzina zmarłego w y­
stąpiła do sądu o unieważnienie testam entu. 
Proces trw ał trzy  lata. W ygrali tramwajarze, 
ale s  owych 40.000 franków koszta pochłonęły 
tyle, że została dla każdego z obdarowanych 
po 8 franków.
, SUROWE ŚWIĘCENIE NIEDZIELI. W  mie­

ście Pigua w Stanach Zjednoczonych w jJan o  
prawo zabraniająle pod najsurowszą k arą  wy­
konywania w niedzielę jakichkolwiek prac- za 
zapłatę. Nawet organiści i chórzyści byliby k a ­
rani, gdyby w niedzielę za swą służkę w k-.r- 
ściołach pobierali zapłatę. Nie kursują tramwa­
je, cukiernio są pożarny] ane. słowem miasto 
wygląda jak  wymarłe. Pewnego redaktora, 
który chodził w niedzielę po mieście i wypy­
tyw ał obywatoli, co myślą o nowem, roz­
porządzeniu, aresztowano, ponieważ na  zapyta­
nie poiicyanta: co robi, odpowiedział: „pracu­
ję”. Cukiernie, trafik: i owocarnie, które naj­
więcej zarabiały w niedzielę, nie mogąc inaczej 
protestować przeciw nowemu rozporządzeniu 
okryły swoje szyldy krepą. Ale nietylko wszel­
ka praca w niedzielę jest tam zakazana. Nie­
dozwolone są  również spacery, zabawy tane­
czne i zebrania towarzystkie. Wolno tylko 
w  niedzielę rozwozić mleko dla dzieci.

I a r -K  -ateiki i ksm es& zty .
' Z WAWELU. Wystawa arrasów wawelskich 

codziennie od godz. 12 do 1. 2 w niedziele i świę­
ta  od 11 do 5) będzie otwan^j jeszcze przez krótki 
tylko -zas.

WIEC KOBIET w sprawie drożyzny odbędzie 
się we wtorek dnia 12 b. m. o godz. 4 plr poi. 
w sali przy ul. św. Tomasza L 37.

WPISY DO STUDYUM ROLNICZEGO. Dyrek- 
cya Studyum rolniczego Uniw. Jagicll. zawiada­
mia, że wODec istniejącego na Studyum rolniczem 
„Numerus olausus”, kandydaci^ na I rok mają 
wnieść osobne podpni:: o przyjęcie na rok 1922/23 
Podaria te wraz 7. dokumentami przyjmowane bę­
dą w kancelaryi do dnia 20 b. m. Przyjęci kandy­
daci mają się do zapisu urzędowego zgłosić oso­
biście przed 1 października.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w ITT gimnazyum 
w Krakowie rozpocznie się: p>semny dnia 15, ustny 
dnia 25 b. m.

Egzamin dojrzałości uprzedni w państw, gimna­
zyum żeńskiem w Krakowie rozpocznie się 12 
h  m, główny 25 b. m.

Wiadomości kościelne.
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę dnia 10 

b. m. o godz. 10 rano w kościele akad. św. An­
ny odegra kw artet smyczkowy utwory Haydna, 
i Beethovena. N adto odegra utworu Matkesona 
i B a d a  na  wiolonczeli E t A. Rolanowski; piwy 
organach pe K. Garbusiński

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 369r-szą 

Muranyi, Ska akc., Kral ów: 3692 pamięci Romami 
Janickiego; 3693 Kasa Oszczędności miasta Tamo­
wa; 3694 urzędnicy państw, szpitala św. Łazarza;
3695 Organizacya młodzieży szkolv śre<L, Sanok;
3696 M. Szahkowskl Tłumacz; 3G97 pluton żandar- 
meryi wojsk, Brześć, 3698 Aleksander Pisarczyk, 
„Ognisko”, Szydłowiec — wpłacając po 30.000 mk. 
za cegiełkę

7® świata katolickiego.
„KRONIKA KOŚCIELNA’* (Kraków, ul. 

Franciszkańska 4). Ostatni numer, który z po­
wodu strajku w drukam i wyszedł za czas dwu 
tygodni, nawołuje w artykule wstępnym do 
utworzenia.zgodnego, wspólnego frontu katoli­
ckiego pizy szczególnym współudziale ludu 
i młodzieży. Poza objaśnieniem liturgii mszal­
nej dwu niedziel poza działem apologctycznjan 
i liturgicznym, oraz wiadomościami ze świata 
katolickiego, znajdujemy charakterystykę sekty 
„bad?ezóv *’ Pisma św., wiadomości o‘ Straży 
honorowej Najśw. Serca Jezusowego, oraz o ko­
ściółku św, Małgoxzaty na Zwierzyńcu.

* ■■ '■ *hm iw
Z® spraw  w ojsk ow ych . .

WALKA Z ANALFABETYZMEM W  W OJ­
SKU. Prace przygotowawcze dla uruchomienia 
kursów dla analfabetów w wojsku postępują 
w szybkiem tempie. Wielu wytrawnych nau­
czycieli szkół powszechnych zgłosiło już akces 
<jo tej ak cy l „Dzień szkoły żołnierza polskie­
go*’, postanowiony na 24 b. nu, zapowiada się 
świetnie. Kom itet odTiósł się między innymi do 
banków, tow arzystw  i  t. p. instytucyi z prośbą 
o subweneye, gdyż koszta utrzymania kumów 
przeniosą sumę 60 milionów.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW ŻELEŃ­
SKIEGO NA TARGACH WSCHODNICH. Z szere­
gu firm kraków, kich, wystawiających eki ponaty 
n* Targach, rwbija jż ą  'znana fabryka witrażów 
Żeleńskiego (AL Krasińskiego 23). Firma ta  wysta­
wiła własny pawilon, wyobrażający stylową ka­
pliczkę, a mieszczący większą ilość witrażów, pro­
jektów Batowskiego, Mehoffera^ Wyspiańskiego, 
Mączyńsluego i w in. Prócz tego, wystawiono mo­
zaiki barwne, lampy witrażowe, kartony witra­
żów już wykonanych, pomysłu: Frycza, Uziębły
i t  a. Całość robi znakomite wrażenie i sprawia* 
żr pawilon ton cieszy się niezwykł sin powodzs.- 
nlem. PodiJ“ść nałoży, że firma S. G. żeleński ob­
chodzi w roku bieżącym 20-1 etni jubileusz swej 
wytwórczości ns polu przemysłu artyst; cznego. 
V eiągu tego okresu wj konał Zaldad wielką, ilość 
robót, wśród których zamówienia tał tej miary, 
jak witraż8 do Katedry na Wawelu, kościoła OO. 
Franciszkanów, zagranicę, jak do Paryża, Argen­
tyny, Rosyi. t  TeazCie pareset do wszystkich dziel­
nic Polski zdobywając aowszechne uznanie i wiel­
ką ilość nagród i odz.naczeń 'na wystawach 
wszechświatowych (w Paryżu, Medyolanie, Antwer­
pii dyplomy honorowe, Ś t  Louis. Wiedniu. Bu- 
czaczu złote medale i w. i. w Polsce). Obecnie 
w dobie powszechnej^ odbudowy. dziełak*ość Za­
kładu wzrosła w dwójnasób, 00 wszystko pozwala 
ma wróżyć jak najlepszą przyzsłośó. (1347)

Z teatrów h.akowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni­

kują: AreyazJeła. Fredry utrzymane będą na re­
pertuarze i w przyszłym tygodniu, grane na nnia- 
nę * ttyskającą humorem komedyą amerykańską 
Ayery Ropvuoda p. t, „Jutro pogada**. Jednooze- 
śm< prowadzą się przygotował iz. do ,(Braci Ler- 
che“, któryeb wznowieniem czci teatr im. Słowa­
ckiego rocznicę śmierci Adama Asnyka. Dzisiaj, 
w niedzielę, kończy dyrekeya orzyjmowanie zgło­
szeń na stałe miejsca dawniejszych posiadaczy; 
od poniedziałku 11 b. m. rozpoczyna się przyjmo­
wanie nowych zgłoszeń.
_ OPERA 1 OPERETKA Dziś, w niedzielę, „Hal­
ka" z eościnnym występem w rob tytułowe] 1 Za- 
charskiej. pnmadonny opery lwowskiej i Henryka 
Millera, bohaterskiego tenuni ope.ry waarszawskiej, 
w popisowej roli Jontka. Resztę obsady tworzą 
pp.: Jastrzębska, Mazurek i Isakowicz.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
. Niedziela 10 b. m.: „Odludki i poeta". „Mąż
1 żona”.

Poniedziałek 11 b. m.: „Odh.dki i poeta”, „Mąż' 
1 żona“.

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Niedziela ’0 b. m.: ,Jiallca“.
Poniedziałek 11 U. m.: Teatr zamknięty.
Wtorek 12 b. m.: „Straszny dwór1* (premiera).

Z 3&11
Strajk sędziów przysięgłych.

Przed kilku miesiącami pojawił się w orga­
nie ludowców Piaście, artykuł przedstawiają­
cy w  nader uiekorzystnem świetle p. Konstan- 
togo Laskowskiego, dyr. M agistratu w Gorli­
cach. Ja k  się okazałe, autorem artykułu był 
p. Antoni Grońdaiskl k tó ry  zaskarżony przez 
p. Laskowskiego miał stanąć wczoraj przed 
Trybunałem przysięgłych w Krakowie. Gdy 
przyszło do odczytywania listy przysięgłych, 
okazało się, że na sali znajdowało się zaledwie 
19 sędziów przysięgłych i 4 ich zastępców, a 
więc 23 osoby. Ponieważ rozpoczęcie losowa­
nia ław y zależne jest od zjawienia się naj­
mniej 24 przysięgłych, przewodniczący zapytał 
obrońcy oskarżonego dra Ghmury, czy wo»ec 
braku kompletu godzi się na  rozpoczęcie loso­
wania. Dr. Chmura sprzeciwił się losowaniu. 
Wobec niemożności odbycia się rozprawy przed 
przysięgłymi, przewodniczący począł nak ła­
niać zastępców stron powaśnjfcnych do ugo­
dowego załatwienia sprawy. Obrońca p. La­
skowskiego oświadczył gotowość do zgody 
pod warunkiem, te  p. Grondalski ogłosi dru­
idem w „Piaście” i „Przyjacielu Ludu” ocłno- 
wiednie deldaracye dające sa tysfakcję  obra­
żonemu, a nadto złoży po 25.006 Mp. ha Pogo­
towie ratunkow e w Krakowie i szpital powiat, 
w Gorlicach. Ponieważ dr. Chmura nie chciał 
się zgodzić na te  warunki, a zarazem powtór­
nie sprzeciwił się losowaniu ławy przysięgłych, 
przeto przow. rozprawę odroczył.

Zaznaczyć należy, że już oneydaj we czwar­
tek przy lozwrawie Szottównej również brako­
wało kompletu, a  losowanie i rozprawa doszły 
do skutku  dzięki niesprzeciwianiu się obroń­
ców oskarżonej. Na wczorajszej zaś rozprawie 
nie jawiło się 7 przysięgłych, którzy nie uspra­

wiedliwili swoioj nieobecności 1 jako tacy bę­
dą karani ustawowemi grzywnami w kwocie 
5.003 Mp. Jak  na nasze stosunki jest to grzy­
wna nailor spała i powinna być powiększona 
kilkakrotnie, by mogła odstraszyć opieszałych 
Sędziów przysięgłych ‘od lekceważenia sobie 
obywatelskich obowiązków.

Zmsportu.
Krakowski Związek OK»ęgowy P iłki Nożnej.

Ubiegłej niedzieli odbyło 6ię WaL Zgroma­
dzenie Związku Okr. spowodowane ustąpie­
niem dotyĆT masowego zarządu, niezadowolo­
nego z rozstrzygnięcia Polskiego Związku Pił­
ki Nożnej. Ustąpienie to, które miało być ma­
n ifestacją przeciw przełożonej władzj spowo­
dowało konieczność nowych wyborów. Na ze­
braniu przyszło do niebywałej jeszcze w spor- 
cio nietolerancyi przy równoczcsnem ujawnie­
niu 6ię niezrozumiałej ustępliwości klubów 
rozporządzających więlcszą ilością głosów, a 
więc. mogących wybrać nowy zarząd bez oglą­
dania się na mniejszość. T a ostatnia ugrupowa­
na obok T. S. Wisty, a  poparta przez Makka- 
bię, Hah.oach, Samson, Bar Koch bp, a  więc 
zrzeszenia, którym dobro i harmonia klubów 
polskich nie wiele leży na sercu, nie chciała 
wejść na  zebraniu w żadne ugodowe porozu- 
mienio, domagając się w ytc®  dawnego Zarzą­
du, a  więc tego, k tóry  popadł w pojmowaniu 
swych praw i obowiązków w konflikt z P. Z. 
P. N. a raczej z jego uchwałami aprobowano- 
mi zresztą przez zjazd przedstawicieli poszcze­
gólnych okręgów, t. zw. „referendum”. Więk­
szość klubów nie cheąo pracować bez współ­
udziału mniejszości skapitulowała oddając, 

skompromitowanemu Zarządowi kierownictwo 
okręgu.

Przy tej sposobnuści nie możemy pominąć 
milczeniem faktu, iż równocześnie, ta k  syoni- 
styczny Tyg. sportowy, jak  i Wiadomości spor­
towe, zgodne są  ov metoda-ch ustawicznego 
zwalczania P. Z. P. N. i atakowania w sposób 
wysoco niesportowy osób wchodzących w skład 
nieszczęsnego Związku.

C raonda — Pogoń.
Rewanżowe spotkanie tych drużyn nastąpi 

w nieGzielę na boisku Cracovii bucząc rzecz 
iasna niezmierne zaciekawienie kół sportowych.

Czarni — Lechia.
Zawody piłki nożnej międzj Czarnymi a, Le- 

chią odbyto we Lwowie, dały wynik 3:1 (2:0) 
na korzyść Czarnych.

Olimpiada wojskowa w Warszawie.
Przy licznym udziale publiczności rozpoczęła 

się wczoraj w Warezawir Olimpiada w o rk o ­
wa. Pierwszy dzień zaznaczył się duźem po­
wodzeniem wystawy techników wojskowych, 
zwłaszcza ra d io s ta c ji Punktem  kulminacyjnym 
była bitwa przy udziale piechoty, karabinów 
maszynowych miotaczy min, i  czołgów. Duże 
wrażenie wywarły potężne eksplozje min pod­
ziemnych.

Konkurs hioplczny w e Lwowie.
Koło Sportowe szóstej Brygady jazdy, w po­

rozumieniu z małcpolskiem towarzystwem za­
chęty i Sokołem Macierzą urządziło trzydnio­
wy konkurs hippiczny. W piątek rozegrały się 
trzy biegi mianowicie: Jazda maneżowa: na- 
go-ody wzięli: 1) Róża Tyszkiewiczowa, 2) Sta­
nisław kr. Sicmioński, 8) Por. Józef \Pacek. 
Konkurs na 70 koni zgłoszonych biegało
60. Pierwszą nagrodę otrzymał Zbigniew Ho-o- 
dyńsld, d regą rot. Eugeniusz Kownacid.

N<>wy rekord w rzucie dyskiem.
Na dzisiejszej ollmpiadzio wojskowej por. 

Baran ustanowił nowy rekord polski w rzucie 
dyskiem 39 mtr. 60 ctm. Dyjąe ostatni rekord 
kap Cybulskiego ustanowiony na  zawodach 
międzynarodowych w  Pradze czeskiej 39 iufcr. 
9 ctm.

Ligi_ narodów, autor podkreśla, że jest on gcneŁ 
ralem armii a-ngiołskiej, co daje Gdańskom  mo^ 
żność nawiązania stosunków 7. jedynym w Eu< 
ropie krajem, który ma całkowite zrozumieoi^ 
obecnego położenia.

Tak myślą Niemcy gdańscy, myślą stanowczo’ 
za głośno, że zaś myślą też błędnie, o tent 
przekona nas fakt, że mimo 7 tylko repre­
zentantów w Sejm.e gdańskim, co drugie nazw*-1 
sko gdańskie jest polskie. Odczuje to  nawo, 
nieuprzedzony cudzoziemiec.

L i g a  H i r .  w y k l u c z a  z  g b r a c .  k w e s t y ę  
w i l e ń s k ą .

Genewa. P. A. T. W czwartek wieczorem ko<; 
misya pięciu do kwalifikowania nowych wniot 
sków na plenum, dyskutowała nad prośbą. 14-1 
tw y o wniesienie kwestyi wileńskiej na obrady 
plenum zgromadzenia. Po rozważeniu notj^ 
Askenazego, zawierającej argumenty przeci*: 
wko wniesieniu i po długiej dyskusja, komisy* 
zaproponowała, aby kwestyę wileńską, jąkaj 
spór terytoryalny, wykluczyć z obrad zgroma^ 
dzenia. Natomiast kw estye mniejszości w \W  
Ienszczyźnii komisya pięciu przekazała kom- 
syi szóstej zgromadzenia, politycznej. Komisja, 
szósta zaopiniuje w sprawie jej wniesienia na- 
zgromadzenie.

LLOYD GEORGE Y^YTOCZY SPRAWĘ RE-!
PARACYI PRZED LIGĄ NARODÓW?

Genewa. (Tel. wł.) Rozchodzi się znowu po­
głoska, że L. George osobiście przybędzie do* 
Genewy. L. George chce jakoby wytoczyć 
przed Ligę sprawę reparacyi niemieckich. Sły­
chać, że w takim  razie zjawiłby się przed Ligą 
także Poincare. W ynikłby z tego sensacviny 
pojedynek.

Rokuwania berlińskie bez rizaltatu.
Berlin. P. A. T. Rokowania ze delegatami bel- 

gij+.imi ukończono dzi*iaj. Pozytywnych rezul­
tatów  nie osiągnięto, chociaż w pewnych punk­
tach doszło do porozumienia. Przedłużenie ter­
minu płatności bonów skarbowych ponad 6 
miesięcy, nastręcza trudności, ponieważ prze­
dłużenie to  według opinii belgijskie rządu prze­
kroczyłoby ramę postanowień komisyi odszko- 
uc-wawczej.

W iadonoici gospodarcze.
Warszawa. FAT. „Kuryer Polski" pasze? 

W związku ze zwyżką marki polskiej na gieł­
dzie sprawdza się już niedawna zapowiedź m ii 
nistra skarbu i spadek cen różnych towarów, 
następuje. Hurtownicy niektórych artykułów  1 
mówią już nawet, że ceny spadają ka tastra  j 
fainie, tak  np. w dziale m aunfaktury tanieją! 
tow ar, bawełniane i wełniane i m itk: wyreosSj 
10 do 15%. Skóry chromowane potaniary o 100[ 
marek na stopie, inne skóry, których kilo k o l 
sztowało 6000 marek, nie kosztuje teraz n a ­
wet 4000. Ceny nici spadły o 10 do 12 p roa  
Herbata staniaia o 100 marek na kiiognunia,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Gdańsk. P . A. T. Giełda zbożowa. Żyto 

1800, pszenica 2500, jęczmień 1600, owies 2100[- 
grocb 23U9.

KURS WALUT OBCYCH wedle szacowali 
Pińsk. Krajowej Kasy Pożyczkowej z soboty 
9 b. m. wynosił: Dolary amerykańskie 7039—. 
7110 m., dolary kanad. 6933—7003 m., fr? ild 
szwajc. 1350 m., franki franc. 562 re., franki 
belg. 528 m., funty szterlingi 81.800 m., liry 
314 m., leje 35 m„ korony szwodziiie 1878 m , 
korony duńskie 1528 m., korony norw. 115" m , 
korony czeskie 213 m., marki niem. ó m. 40 l

G IEŁ D A
W arszawa. P. A. T. Miiiońówka trans. 1565— 

1500. W aluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 
7370—7100, sprzedaż 7120, kupno 7080: dolary; 
kanad. trans. 71.25, sprzed. 7120, kupno 7080; 
marka niem. trans. 5.30—5.40.

TELEGRAMY.
Uailzgi Gdańska psi adreaun Anglii.
Gdańsk. (Toief. wł.) Mistrze pi-ooagaiidy, jaki-' 

mi zawsze byli i są Niemcy, wyzyskab pobyt 
eskadry angielskiej w porcie gdańskim,- by ukuć 
z Diogo broń przeciw Polsce i FrancvL „Dan- 
7,mer Zeituog’* dnia 7 b. m. wydała osobny 
dodatek w języku angielskim, ażeby treść jego 
dotarła wprost, bez żhanyeh przekładórr i ko­
mentarzy, do m arynarty angiekl ich. Na ten do­
datek złożyły się artykuły: „Prestige motski
W. Brytanii’*. „Gdańsk a  W. Brytania” i „Za­
gadnienie gdańskie’'. W artykule „Gdańsk 
a  W. Brytania*’ omówiona jest przeszłość Gdań­
ska aż do dni ostatnich, a  niema tam  ani je­
dnej wzmianki o Póis.cę, ani słowa bodaj ,(Po­
lak*’ lub „polski’*. Najwyraźniejszy co do ce­
lów jest artykuł „Zagadnienie gdańskie*’, roz­
patrujący sprawę portu gdańskiego, jako klu­
cza do Europy wschodniej. Autor mówi w nim 
o położeniu gospodarczym Gdańska w ciągu 
wieków, porusza fakt odrodzenia wolnego miar 
sta po wojnie światowej, jego kłopoty finam- 
swe, a pod koniec ucieka się do wyraźnych 
aluzyi politycznych. Oto mówiąc o komisarzu

H A B B S Ł A N E

W p i s y  s i®  K u r s a
h s n c M & w e t f .  Z i m o w s k i e j
K raków , ulica Yenczyftrka L. 5-:
1 v  S ik c S r  S y n e k  1 7 .  I I . o .  -ed godz. 5—1 1 

Karat 4-ro mies. 1 roczne.

WyźS73 kurs? ziemiańskia
we Lwowie

d w u le tn ie  s tu d ja  ro ln ic z e  z  o D o w ią z k o w ą  
p r a k ty k ą  i  e g z a m in e m  d y p lo m o w y m .

W pisy otwarte a i  d* zamknięcia Usty. 13W  
Bliższych wyjaśnień udziela Sekretarjat we Lwowioj 

ul. Kopernika 29.

Dr. EUG, A Til # iŃSKI
P R YM A R YIIS Z  S Z P IT. Sw ŁAZA R ZA
ordynuje w  chorobach nerwowych 

od 2—4 popoł.
i U L  U l W I Ł Ł O W f f A  L 101. p .
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Iisag2d|a mileici Ingi Toltń
W zruszający dramat w 5 aktach.
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Z wycieczek po w iasnp kraju.
(Poręba Wiolk,Kil;.

Dzień byt szary  i zadeszczony, gdy w ysie­
dliśmy w Mszanie Dolnej. —  S tac ja  to  m a ­
leńka, opuszczona, jakby  gdzieś za św iatam i. 
Niema tu  zajazdu, ani hotelu, niem a nikogo 
z© znajom ych, żeby gdzie iakoś ogarnąć się 
po m ęczącej podróż.y w ciasnym  i niechluj- 
oym  wagonie, — a  tu  przed nam i jeszcze 
spory szm at drogi do Poręby W ielkiej...

Co robić?... Deszcz leje... zimno...
P rzyszła  mi nag le  m yśl, .aby przyjaciel 

łiój, zapukał do w rót pl-sbanji, a  p ro­
boszcz — dobrodziej przygarn ie  bezdom nych 
i coś może ..poradzi11...

— l i ż  ty! -  ••awyrnkc-- ?! tow arzysz im ­
peratyw nie. — T y , poeta , m ożesz się narazić  
ua w yrzucenie za drzwi, mnie nie w ypada.

Poszedłem .
Plebania n a  w zgórzu —  do k o ła  bioto 

i szw ędające się-kaczki i gęsi, u  p rogu  ku ry  
skulone, od sta jn i słycbać po-ryk bydła...

W yszła ku mnie gospodyni:
—  A wy czego tu ?  —  zapytała- z gó­

ralska.
— Do księdza p roboszcza^
— Ksiądz śpią...
A po dobrej chwili, przygląd.<ja:c się mo­

jej osobie, zagadała  uprzejm iej:
— A czy co pilnego?
—  B ardzo pilna spraw a -* - odrzekłem , 

a w głębi ducha pom yślałem : — pew no, że 
pilna, bo mi deszcz leje za k a rk , do Poręby^ 
W iolkiej daleko, n a  drodze b ło to , a  tu  ko ­
niki rż a  w stajn i... m ożeby ta k  w zruszy: 
serce dobrodzieja...

U przejm a gosposia, po nam yśle, ję ła  rzu- 
eać kamwkami w  okno sypialni proboszcza, 
g d y ż  p leb an ja  s ta ła  na  w ysokiem  podm u­
row aniu.

— TIo.pl hop!-! —  w oła ła  —  księże pro­
boszczu! czas w stnjać!! już p ią ta  dochodzi... 
. A zw racając się do m nie, rzekła:

—  Bo to skróć ónego deszczu ksiądiz za ­
spał troclię...

I znowu dr.woidąc kam ykam i w  szybę, 
w olała: ’

—  Księże dobrodzieju! k to ś  przyszedł 
z w ażną spraw ą!!...

—  A to ci w ażna spraw a! — zaśm iałem  
się w duchu —  .jak s :ę dobrodziej dowie, 
kijem  mnie przepędzi, że ludzi, Bogu ducha 
w innych, budzę ta k  do dnja...

S ta ło  się!
Przeslonki m ałego ok ienka  rozchy liły  się 

i u jrzałem  tw arz m łodą, czerstw ą, oczy 
bystre...

—  Nic! — zaw ołało coś wc mnie: —  
Tak!! to  on!...

I  rów nocześnie z trzaskiem  rozw ało się 
okno i ksiądz ku mnio w yk~zyknął moim 
imieniem...

—  T y  tu ta j!!?
R adość odebrała  m i mowę. Z głębi po­

ko ju  słyszałem  ty lk o  uryw ane słow a:
—  Zaraz się ubiorę... już o tw arte... 

wejdź...
Ale ja , zam iast do p lebarji, pobiegłem  

pą' sw ego przy jacie! aj, ku  gościńcowi.
-  P am iętasz  ty , —  w ołałem  k u  niem u 

już z daleka —  pam iętasz z gim nazjum  je ­
szcze t-ego Jó zk a  S tabraw ę?...

—  No, to  oo?...
— J e s t  tu  proboszczem !...
—  Poproś go o kon ie  do Poręby, i  nie 

traćm y czasu...
Ledw o udało  m i się zaciągnąć dzikiego 

red ak to ra  n a  p lebanię —  rozw iązały  się 
nam  języki: w spom nienia m łodych łaa, ra ­
dość, trochę rzew nych ■wzruszeń... i przc- 
wy borna kaw a!

Mówiło się  y iele o m iejscow ej ludności, 
o robotnikach i ich e tyce, religii. polityce... 
a le  raz  w raz pogw arkę tę  przeryw ały  
wspom nienia m łodości..

A  m inęło już lat. sporo, ja k  rozstaliśm y 
się — a  jed n ak  pam iętam y w szyscy...

Było tam  jak ieś ,.stowaTizy szonie11 n a  ła ­
wie szkolnej, jak aś  b ib lio teka, w ielkie um i­
łow anie  sz tuk i i l i t e r a t u r y  Bóg! Oj­
czyzna!...

A by ły  też  koziołki fryw ołne, jak iś  roz­
mach' zabaw y, rozkochanie się w  p rzy ­
rodzie!

P am iętam y to  w szyscy...
T w orzyły  się g ru p y  i grupki kolegów , 

k tó rzy  mieli gdzieś tam  w sercu  i n a  dnie 
duszy jak ieś wspólne uleje, w iązały  się te  
serca silnem i w ęzły i n ie  rozprrcęgały n a ­
w e t z nastan iem  fery j w akacy jnycn  — p rze­
ciwnie: w ted y  dopiero wolni i  kwobodiiii po­
częliśm y żyć i p racow ać dla siebie i d la w ła­
snych um iłow ań...

A dziś.  ̂ .

YV godzinę później byliśm y już w dro­
dze do  P oręby  W ielkiej —  k on ie  p lebań­
skie rw a ły  z k o p y ta , deszcz siekł n ieu stan ­
nie i zimno było  dokuczliw e. D roga biegnie

doliną jak ie jś  rzeczki, k rę ta , w yboista , g ó r­
ska d roga. P o  jednej i drugiej strom o gó­
ry  lesiste w  sinom przemyileniu zadoszczo- 
nego dnia, choć^k iedy  ja k a  chałupa gó ra l­
ska, u  przykopy k row a p asą c a  się i zresztą 
p łisto w okół... J a k a ś  m elancholia pada na 
duszę i żal za czemś śc iska  serce —  żal za. 
ezemś, co przem iń eło* co n ic  m ó c  i n igdy... 
Młodość to może i w szystk ie je j u.roki 1

—  H ań, gdzie ten budynek  b iały , — 
zwrócił się do nas w oźnica —  to już kolo- 
n ija  w  Porębie...

I w parę  m inu t stanęliśm y przed zajaz­
dem  budynku  kolonii w ak acy jn y ch  uczniów  
szkół średnich. N a p rzyw itan ie  gości u s tro ­
jono bram ę w jazdow ą, chłopcy w ybiegli, 
u tw orzyli szpaler, —  pow itał n a s  k ierow nik  
kolonii prof. W ładysław  K och i  d y rek to r 
Roman Zawiliński.

Zw iedzam y budynek .
P a r te r  p rzeznaczony n a  jadaln ię  I k u ­

chnię — obszerna w eranda pozw ala chłop 
nom naw et w  czasie, deszczu przebyw ać n a  
świożem pow ietrzu.

—  Iłu  uiccniow możta k o rzy stać  z togo 
dobro ćd o js tw a?  —■' zapy aiłem  kierow nika,

—  W  okresie w akacy j s ą  tu  dw ie g rupy  
kołonij, — odrzekł —  pierw sza w  lipcu, 
d ru g a  w  sierpniu. I  w  pierw szej i w drugiej 
grupie pom ieścić się m oże około pięćdzie­
sięciu uczniów.

Zw iedziliśm y w ielką  b ib ljo tekę zak ładu , 
szp ita lik  —  pierw sze p ię tro  zaś zajm ują: ob­
szerna, w spólna sypialn ia, n a  drugim  ztu* 
piętrze je s t mi o., złam ie k ierow nika  i pokoje 
gościnne. Spojrzałem  przez okno: deszcz juz 
u s ta ł i zaczęło  się w ypogadzać. —" S łabe 
słońce ozłociło gó ry  lesiste... p e łną  piersią 
jąłem  w dychać pow ietrze gór. n iosące zdro 
wie i siłę ducha... Oćma. deszczowa co ty lko  
się p rze ta rła , a  już ch łopcy  -wybiegli, jedni 
na g rzyby , inni kopią  coś w  polu , budują 
kąpiel, s taw ia ją  kręgielnie... inn i w ybierają  
się n a  w ycieczkę, nie zatrw ożeni, że lad a  
d rw iła  deszcz m oże łunąć...

Tu m łodość, zdrow ie, ochota d o  życia!
Zauw ażyłem , że mój re d a k to r je s t roz­

prom ieniony.
—  Czuję, — rzek ł —  że tu  dopiero n a ­

praw dę m ógłbym  w ypocząć...
Z atrzym ano n as  i goszczono pracz k ilka  

dni i nic brakow ało  nam  nic: ani snu , ani 
spokoju  (gdy  go k to  szukał), ani tow arzy ­
stw a  —  a gościnność gospodarzy  m ogłaby  
iść o lepsze ze s ta ro sz lad ieck ą  n a tu rą ... 
Przez te  k ilk a  dn i p rzypatrzy łem  się  życiu

m łodzieży n a  wolność;. Zycie, dopraw dy, 
d c  pozazdroszczenia —  jak iś  entuzjazm , 
rozm ach uciechy, i w ielkie zbra tan ie , kon ­
fra te rn ia ’ serc i dusz nPodych, zgoda i roz-. 
m iłow anie się w  przyrodzie. G dy deszcz — 
chłopcy baw ią się w  w arcaby , śpiew ają, 
g ra ją , rąb ią  drzew o, suszą grzyby... słowem 
robi każdy , co chce... G dy pogoda —  hajda 
w góry!!

O pól godziny drogi od kolonii m ieszka za 
góram i i lasam i p oeta  W ładysław  O rkan  — 
tam  ted y  poszliśm y pew nego popołudnia.

D om ek p o e ty  niew ielki, ch a ta  to  praw ie 
góra lska  z w ielką w erandą, obejm ująca 
oknem  sw ym  spory kaw ał św iata. Z budzi­
liśm y O rkans i  gościa, jego, Jó zefa  Jed li- 
c-za. C hłopcy rozgościli się na  zadw orzu, 
a  „s ta rszy zn a11 (prof. K och, mój red ak to r 
i ja ) zasiad ła  z gospodarzem  dom u do k w a­
śnego m leka. Gw arzyło się lubo w te j św ie­
tlicy , hum oru by ło  w iele i sen tym entu  clioć- 
k iedy  nie brak ło  —  m ów iło się o kim ś bliz- 
kim  i kim ś dalekim , o kim ś, co tęg o  po­
śród żyw ię i o kim ś, co zeszedł by ł w  m o­
giłę... mówiło się o góralach i chłopach 
z nizin — o błocie górskim , co w ysyclia  za- 
raja po  deszczu, i o błocie nizinnym , k tó rego  
słońce w ypalić nie może... 1 m ów iono o ja ­
kim ś wielkim  buncie kogoś, co przeszedł 
b y ł przez Polskę, ja k  w icher, ja k  burza  —  
i żyje jeszcze w  duszy poety...

Mrok już zapodał, g d y  pożegnaliśm y Or­
kan? i Jed licza  —  uścisk  dłoni, koleżeński 
pocałunek, o sta tn ie  „do w idzenia11... i ru ­
szyliśm y z  pow rotem  przez polanę, przez 
ja k ą ś  drogę leśną, w  dół k u  gościńcowi...

K siężyc ogrom ny  w ytoczy ł się n a  w ierz­
chołki gó r, osrebrzy ł św iat i rozw eselił m ło­
do serca: śpiew aliśm y ]X) drodze jak ieś śpie­
w k i w esołe, aż o to  i dom  nasz  i  w ie­
czerza..,

P rzy sz ła  n iedziela  —  w ybraliśm y sio n a  
m szę św.- do  najb liższego kośció łka w N ie­
dźwiedziu. N igdy nie zapom nę tego n a ­
s tro ju  i serdecznego  p rzejęcia, •/ jJ .d e .n  t.a 
młodzież, rozm iłow ana w- przyrodzie i ży­
jąca  te raz  ta k  blizko niej, w  jej sercu  p ra ­
w e  — szła n a  nabożeństw o: pa trząc  w  oczy 
chłopców , idących te j ctiwili dc kościoła, 
zrozum iałem , że n ik t i n ic bardziej i szczę­
śliwiej n ie  n ak azu je  im  Kochać Boga, jak  
natu ra ... Szli z  ja k ą ś  niesam ow itą u roczy­
stością, dusz, m ilczący, zadum ani, sm utni 
niem al, choć słońce płonęło i b łęk it śm iał 
się w esoło —  i trudno  uw ierayć było, że to

ci sami oto chłopcy, k tó rzy  w czoraj wio
ozorem ta k  ju rn ie  śpiew ali...

K ościół wr N iedźw iedziu okolony lipami, 
d rew niany, m a ch arak te ry s ty czn e , niskie 
podcienia, (praw dopodobnie u ła tw ia ją  one. 
spow icdlj w  c z asie  odpustów ), ehoćgdzla 
.chłop jak i. lub  K o b ie ta  w iejska, w tu lona  
pod go n ty  okam i onego podcienia m odli się  
żarliwie...

W  oczach s tanę ła  mi żywo wizja średnio­
w iecznej k a ry  k lątew , k tó re  niednzwala.lv 
•wino w aty  ua p rzestąp ić  w rót świątyni, pań­
skiej....

W kościeic suma...
O rganv g ra ją , śpiew  uczniów  w ypełnia 

w nętrza  Bożego dom u —  serce rośnie, w spo­
mnienia. m łodości cisną się do duszy i jakaś 
rzew ność im a za serce... m odlitw y jąłem  
szeptać, de dziecinne, kocdiane m odiitw y, 
k tó re  jako  s tu d en t jeszcze, co rano przed 
lekcją  odm awiałem ... Dojrzałem  na  mego 
sąsiada, zam yślił się, powieki zasunął 
do połow y źrenic, —  on niezaw odnie odczu­
wa to  sam o i ta k  sam o, ja k  ja... Z jednych" 
m y praiwie czasów i z jednej ław y  stkohiej...

W  godainę odjazdu naszego z Doręby 
W ielkiej, prof. K och, jako  g w p e ła rz  k-o- 
lonji, podsunął nam  „księgę gości11 celom 
w pisania się tam  —  obok ty lu  św ietnych  
person, tyjiu w ybitnych nazw isk  mam  i ja 
swojo położyć!?

Dobuzo...
W szak  k ażd y  aa m ną głośno to  wypmw-ic:
najwięilisizom szczęściem  jest m łodość

i zdrow ie!...
A g d y  byliśm y już w  drodze pow rotnej 

do M szany Dolnej, do naszego proboszcza, 
zwróciłem się do mog< reduk to ra :
‘ —■ Przyznasz, że m yśm y inaczej spędzali 

w akacje...
—  M yśmy odrzekł —  spędzali młod-ośc! 

b ardzie j indyw idualnie... dziś u  m łodzieży 
zauw ażyć m ożna ku lt życia abioirowce-o...

K tóre  życie lopeze jed n ak  —  czy tamto-, 
k tó re  w ydało  indyw idualności przeczulono 
i w rażliw e na każde  uderzenie losu... czy to, 
kitóre w yrabia  w koszarach p rzy rody  tęg ie ­
go żo łnierza i przygotow uje potożgty iwif 
■zdolny do  walk o życie... K ażdy  z nos był 
jaJko ta  m ew a zb łąkana  nad  bezbrzeżnym  
oceanem , a on i są niby te p tak i węd równe, 
kom u z nas w ichry  nie połam ały sk rzydeł, 
ten  doleciał do brzegu i zw yciężył, oni zaś 
zwy-e-tężą wszysćy —  ho są grom -da.

Antoni WaśkowskL

WS21CHP@LS>KA

W Y S T A W A  H A F T Ó W
■Kędzónę będzie przez Ligę Pomocy Przemy­

słowej w Krakowie ul. Grodzka L. 13.
: od 1 do 7 grudnia 1922, ...........—

W S Z E C H P O L S K A  1315

WYSTAWA SZTUCZNEGO KWIECiARSTWA
przy stałej Bysławie Lig! Pomocy Przemysłowej 
w Krakowie ul. Straszewskiego 26 odDędzie się 
- od 10 do 15 stycznia 1923. = = = = =
Zgłosienia: Li-ia Pomocy PriairyslowsJ Kraków, Orodzka 13.

K O Ł D R Y
i  wielkim wyborze półsen skład kołder

K. S U L IK O W S K IE G O

KRAKÓW. U l. GRODZKA L.
Bnłiij ila boleli i pensjoaalói. « znmnjra 

epusłem. 1283 59
Czyja zg u b a !

Przedm io ty  w iększej w artości pozosta­
w ione w jednym  z pokoi G rand Hotelu są 
do odebrania za udow odn ien iem  własności.
i3i2 Dyrekcja Grand Hotelu Kraków.

w najmodniejszych kolorach i w wielkim 
wyborze, pończochy i skarpetki dziecięce, isos 
rękawiczki, guziki, nici i bawełny poleca

m
K rak ó w , ulica Szczepańska L. 11.

Dom handiouo  
r«5n5 «zy

Kraków ul. DSuga 3Q.
Teiefon 1323.

Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

Tow.
A k c .T R Z E B I N I A

poleca:
B i f t z k a r n i c ,  m lo e a r n ie ,  w ia ln ie ,  p r z y s ta w ­
k i ,  I r lc r a ty  oraz wszelide inne maszyny rolnicze. 

Dl* Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 1221
Przyjmuje zamówienia na
C ta t t to z y  s z t i i ^ n a
— na sezon jesienny. —

P a p i e r y  l i s t o w e
p o c z tó w k i a r ty s ty c z n e , a lb u m y , ram k i, p o r t ­
f e le ,  Warty d e  a r y , poleca skład papieru i gnlanleryi

Michał Słomiany i & J & i

W największym wyborze
p o  p rzy s tę p n y c h  re n a c h  p o le c a  firma

Baoinuść Rolnicy!
P . T .  ro ln ic y ,  m  .ja tą  z a m ia r  u p ra w ia ć  

w  r .  1923 b u r a k i  c u k ro w e , ra c zą  o  tera 
za w ia d o m ić  Z a rzą d  c u k ro w n i C h yb ie  n a j­
p ó ź n ie j do  1. p a ź d z ie rn ik a  b . r .  i  pr.».y tern 
p o d ać  pow lerzehnte , u p ra w y  I za p o trz e b o ­
w a n ie  ( ro d z a j )  sztu c zn yc h  n a w o zó w .

Zarząd cukrowni Chybie,
1331 Slssk Cieszyński.

1L.'.< za ło że n ia  19C 5.
Zskfsd Elektrotechniczny vAgrodynamou

In ż y n ie r  T .  K L E P Z E W S K I
ifr?kćw, ui. Jagiellońska 6.

TeJsfón 3566. i»o
wprowadził na czas jesienny i zimowy stale

Pogotowia eloktromonterskie
pracujące codiiennie z wyjątkiem niedziel i świąt 

do godz 9 wieczór.
T e le fo n  N r. 356®. TffiH

Krakjw, ul. Szewsko L. 12.

Owal adiunkci
gorzelniczo-roln. z lu lku le tn ią  p rak tyką  
gorzelniczą i  ro ln ą  do sam odzielnego p ro ­
w adzen ia  gorzelni technicznie pod  nadzo­
rem  zaw iadow cy fo lw arku , po trzebn i od 
1 października, względnie f«i października. 
W arunk i w edle um ow y. Tylko  p ierw szo­
rzędne referencje  będą uw zględnione. — 
Zgłoszenia p rzy jm uje  Dyr. Działu ro la . 
Dóbr Księcia Romana Sanguszki, Gumniska, 

p. Tarnów. 132S

M A D A  N0WEJ UNJI
i f i u m  POLSKI z L IT^ą

MAGAZYN UBRAŃ MĘSKICH
cywilnych i wojskowych, golowych i na miarę. 

CENY P R Z Y S T Ę P N E ! 352

W. Żmuda, Kralów, ni. ś%. Temasza 21.

p odz: 12,000.000. 
W szędzie do nabycia.

- ~ ~ 2  C e n a  M p . 1GG-—  ~

1101

(bez 20% dod. drożyż.)

ATLAS flTst Ska Karhgraf. i Wydaw. Lwów, Łyczaków 5.

S P Ó ŁK A  K O S Z Y K A R S K A
K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  ! 4 ,  815

m  poleca mebls, kosze, galanterię m
v < v l v j  w 1

iGJODC m o o a m D a m a n a g a D D D j n g c i n n r i r r i n n n n m i . T r

Każda dob ra  gospodyni
z a o p a t r z y  s i ę  n a  z i m ę  w  j a r s y r t y  

I  o w o c e  z a m a w i a i ą c  j e  w
S P Ó Ł C E  H A f ł D l O W E J  Z W Ó Z K I !  Z I E M I A N

W  K R A K O W I E , U L I S A  R E F O R M A C K A  L .  3 .
Przyjmujemy zamów.enia na ziemniaki, kapustę, buraki .  
ćwikłowe, groch, fasolę pomidory, ogórki, m archew , 

pietruszkę, jabłka, gruszki i t. p.

Przy zamowienłach powyżej 200 kg. na żąaanie dostawa 
do piwnicy. — Ceny najniższe, work> plombowane. 

Także drobna sprzedaż.

iii-ii
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Bandaże
na najwię­
ksze i za­

starzałe
ruptory.

tipaski LjETd&ana na naj­
większe wypadanie macicy 
Pończochy gumowa na ży­
laki. Prostotfzjraaczs nrze- 
ciw tworzącym się garbom 

itd. — Cenniki gratis.
M . L . P O L A C Z E K

Sam izor 23. 1332

[
PJ

przyim uje w kłady na i rachunki b ie d c e  —  u ła tw ia

ihszelkle czynnoisl bankowo —  ^ rz& k a ^  —  akredytyw y —
kupno waiuf.

2 sk ł# d  p o n o s i x w łasnych fu n d u s zó w  o p ła ty  stnm plow e i p o d a te k  16%-Sow y.

= = = = :  Godziny kasowe od 9 — ł .  = = = = =  956

Zakład Kredytowy Miast Małopolskich
(BANK DEW IZOW Y)

== Kraków, Rynek 34. Patat Spiski

Le śn ic z y  z ukończoną 
wyiszą szkołą lasową, 

kilku letnią praktyką w 
pierwszorzędnych mająt­
kach, obecnie iako leśni­
czy rewirowy, poszukuje 
odpowiedniej posady. Ła­
skawe zgloszen-a jrzYjniti- 
ja z grzeczności R. Chrzą- 
siczewska, właścicielka 
dóbr Krzyszkowice op. 
Myślenice._________1333.
g »  z a  d  t  «a - e k o n o m a
IR* bezwzględnie uczci­
wego i pracowitego z bar­
dzo dobrenii poleceniami 
poszukuje się od 1-go pa­
ździernika 11)23 r. Odpisy 
świadectw z podaniem wa­
runków i biiżsjych szcze­
gółów nadsyłać: Zarząd
dóbr Prze-vrotne poczta 
Głogów pod Rzeszowem. 
Nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 1835

liaidU V J ŁdLC Uli 
im . u . B aranieck iego
w Krakowie, Katieiicin 32. i!, p.
Istniejące od 1S;8 roku 
otwierają 1-go paździer­
nika dwulelp.i kurs litera­
cki i jednoroczny gospe- 
darztwa wiejskiego z prak- 
tyczntm ogrodnictwem. 
Dyrektor |. Rostafiński.

___________ 1197___________

© JOB ^ zuająca się na 
kuchni i całem go­

spodarstwie, pos zukuj e  
miejsca gospodyni na ple­
banji. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Głosu Narodu" 
pod „Gospodyni". 1344

PKŃ^TWCWA f a b r y k a

W ih im  AtOTOWfCH
w Ghorzcwie, Górny Sipk.

P r o d u k u jeAZOTNiAK
(w apno azotow e, jW jp k slo If)  o Sawar-1 

tości 18—-2(>c‘,'o azolu.
i Cena wynosi obecnie 1.400 m pk. za ki- j 
jlop rocen t azotu loko graniczna siacja 

Górnego Śląska bez w orków .
F abryka dostarcza azofniak tyllro w łn- 

|d u n k ach  całow sgonow ycb a zapłata na-1 
stępuje z góry w kasie iabrycznej lub 

i w B anku M atopolskim  w K rakow ie i jego j 
Filjach. W ysyłkę uskutecznia się na r a - ' 
chunek  i ryzyko kupującego.

F abryka  gw aran tu je  zaw artość azotu,I 
a kupu jącem u przysługuje  p raw o  sp ra w ­
dzenia tei gw arancji w stasiacłt k on tro l­
nych w  D ublanach, K rakow ie, Pozna-J 

' n i u i W arszaw ie.
I W szelkich po rad  w sp raw ie  stosow a­
nia azotn iaku  udziela ustn ie i p is e m n ie  
Biuro rolnicze fabryki przy T ow arzystw ie  I 
G ospodarskiem  we Lw ow ie, ul. Koper­
n ika 20. j.2b81

Zarząd SOLCA podaje do
wiadomości, ie  w nowo odbudowanycii iaii«;i- 
kach otwarto jut kilkanaście kabin i" z tej racji 
trudności w otriyrnaniu kąpieli mineralnych i mu­

łowych obecnie niema. 1229
cIoxi;iu można.

Prospckly wysyła zar.-.ąu SOLCA i-ouzta SOLłC

W ydaw ca: w zastenstwie Polskie i Suółki urasowei K. H o l a k s a .  — Redaktor imczelny i odoeT, J a n  M a t y a a i J r -  J^oikłumia ..Głosu Nar oda “ y  KLrakoTńa ood za rządom Romana F e ik a .


